
Rek IV. Piątek dnia 21 września 1934 i\ Przesyłka p o c z t o w a  u  O l R  
opłacona ryczałtem . ” ► £ > 3

SŁOWO
D Z IE N N IK  P O L IT Y C Z N Y , S P O Ł E C Z N Y  i LITERACK I.

CENR PRENCIAERRTY:
cztowq 2 zło e .  Cena po jedynczego  num eru  1C groszy .
K o n to  c z e k o w e  w P o c z to w e j  Kos ie  O szc zę d n o śc io m  ej Nr. 307.955 -  —
R e d o k t .  p rz y jm u je  c o d z ie n n n ie  od go d z in y  8 — 10-ej i od 17 — 18-rj.

Fedabcja i Administracja: 
Częstochowa, ul. P. Marji 32.

Telefon 22-00. 
Fadomsho, ul. Btzezricba 1

f F N Y  Fin V 0 ^ 7  F SJ * w ie r s i  m il im e tro w y  p rz e d  t e k s te m
' “ U 1 1  U V J i - U O E L n .  40 gr. W tek śc ie .  »  t e k s t e m  i n a d e ­
s ł a n e  30 g roszy .  D ro b n e  o g ło sz en ia  w yraz  po 10 gr. b t a ń s z e  o g ło szen ie  
d r o b n e  zł. t .00. O g ło sz e n ia  z ag ra n ic z n e  100 proc.  d ro ź c  O g ło sz e n ia  s k o ś ­
ne,  fa n ta zy jn e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i la n so w e  o 50 proc .  d ro  —•   _

W niedzielę start balonów
do zwycięstwa o puhar GORDON - BENNETTA.

W A R S Z A W ".  W niedz ie lę ,  23  bm.  
o d b ę d z ie  się w Warszawie,  jak już d o ­
nosi l i śmy,  s ta r t  ba lonów kul i stych do 
wyścigu o puha G o r don- B enne t t a .

Lista s ta r tu t  ych ba lonów p r z e d s t a ­
wia s ię  następująco:

Belgja 1 balon „Be lg ica”, C z e c h o ­
s łowacja  1 balon „Bra t is lava",  Franc ja 
3 balony „L 'Aig le”, „L or ra in e” i „To­
r u ń ”, Włochy 1 ba lon  „Dux” , Nie m cy  3 
ba lonv „ D e u t s c h l a n d ”, „ S t a d t  E s s e n ” i 
„Wilhe lm von Ope l" ,  S tany  Z je dn oc zone  
A. P. 2 balony  *U. S. Navy“i „Buffalo 
Cour r ie r  E x p r e s " ,  Szwajca r ja  2 balony 
„Ziirich I I ” i „Basse l" .  Wreszc ie  Polska  
wys tawia  3 ba lony:  na „K ośc iuszce"
s ta r tu je  Hynek  i Poma ski ,  „Polonj i  II" 
—  Ja n u sz  i Wawszczak  i „W arszawie"  
Burzyński  i Zakrzewski.  Oczywiś c ie  w 
l iście tej za j ść  mogą  n iez naczne  zmiany.

Poza kon k u r se m  wraz  z gordonbe n-  
n e t to w c a m i  —  wysta r tu j ą  trzy balony 
sp o r to w e  o małe j  po jem noś c i  600 mtr .  
sześć,  o raz  dwa ba lony  Aeroklubu  War­
szawskiego  „Legjonowo" i „Syrena" .  
Na jednym z tych ba lonów zos tan ie  z a ­
ins ta lowana  kró tkofa lowa n ada w cza  s ta  
cja rad jowa,  k tóra bę dz ie  podawa ła  
wiadomo śc i  o przebiegu  lotu ba lonów 
konkursowych.

Na sp ec ja lne  p o dk re ś l en ie  zas ługu je  
fakt ,  że w zaw odach  s t a r tu j e  p ięć b a l o ­
nów wyprodukowanych  w wojskowych 
Warsz ta tach  ba lonowych w Legjonowie .  
Oprócz  polskich ba lonów —  wyproduko 
wano tu szwajcarsk i  balon  „ Z ur i ch"  
oraz „ T o r u ń " ,  na k tórym lecą lotnicy 
francuscy.  P o z a t e m  czecho s ło wack i  ba

Nad polskim wnioskiem
mnie jszościowym obraduje  Rada 

Ligi Narodów.
GENEWA. Dowi aduje my  się, że wnto 

sek polski o uogó ln ien ie  zobowiązań  
mnie j szośc iowyc h zna jduje  s ię  na  p o ­
rządku  ob ra d  dz is ie j szego pos iedzenia  yi (pol itycznej)  komisj i  Zg ro m adzen ia  
Ligi.

W imieniu  de legac j i  polskiej  głos za 
b ie rze  min.  Raczyński .

Ekipa w ło sk a  odlec ia ła  
z W arszawy.

WARSZAWA. Wczora j  od lec ia ła  z 
Warszawy włoska  ekipa  C h a l l e n g e 'o w a  
^  sk ładz ie  t r z e c h  ma sz yn  p i lo towanych  
Przez Franęois ,  S anz in a  i Vincez ' iego.

Na pożegnanie  lotnicy oświadczyl i ,  
*e na Chal lenge  1936 r. — przy lecą  na 
Jepszych ma szynach .

*
*  *

Lotnik angiel ski  Ma cphe rson ,  który 
s ta rtował  w Cbal l eng‘u w b a rw a c h  pol­
skich,  zos ta ł  wczora j  przyjęty przez p. 
Ministra komunikacj i  Butk iewicza ,  który 
podkreś l iwszy  wielkie a m b ic je  spor towe 
° | n ik e ,  wręczył  ntu up o m in e k  na pa 

^ ' ą t k ę  o d b y te g o  C h a l l e n g e d .

^ o w e  nadużycia  w  Żyrardow ie
, WARSZAWA. Władze  skarbowe wy- 

ryły, że tow arzys two Z ak ła dów  Żyr a r ­
dowskich nie zap łac i ło  opła ty s t e m p l o ­

w i  oc  ̂ polis asekuracyjnych .  Zakłady  
^Vrardowskie op ł aca ły  pow ażn e  kwoty 
( tytu łu  ubezp ieczen ia  w zagran icznych  
°w arz ys tw ach  ase kuracyjnych ,  wobec  

^*ego powinne  były płacić  odpow iedn ią  
^Płatę  s te m plo w ą  S k u tk ie m  tego  grzyw 

® n a ło żona  na Żyrardów bę dz ie  rów-
pokaźna .

Ion „B ra t i s la v a "  zos ta ł  w w ar sz ta t ach  
ba lonowych w Legjonowie —  poddany 
gene ra ln em u rem ont owi

Zawodnicy  s ta r t u ją cy  w zawodach  o 
puhar  Gor do n-B ennet ta  będą  mogły l ą ­
dować  na te ry to r jum  wszystkfch pańs tw 
Będą  oni zaopa t rzen i  w „żelazny l is t"  
wydany przez  Aerok lub  R. R-

Wszyscy zawodnicy,  według  r e g u l a ­

minu,  muszą  być obecni  w Warszawie 
21 bm. W dn iu  tym o d b ę d z i e  s ię  los o­
wanie  kole jnośc i  s ta r t u  balonów.  W 
dniu s t a r tu  23 bm.  — od godz. 6 rano  
rozpoc zn ie  s ię  nape łn ian ie  ba lonów g a ­
zem.  Manipulacja ta t rwać  będ z ie  7 go 
dzin.  Odlo t  p ie rwszego  ba lonu  nastąpi  
o godz.  16, n a s t ępn e  s ta r to w ać  bę dą  co 
6 minut .

Po Challenged 1934.
Kpt. Kulza opowiada o locie okrążnym.

J e d e n  z na jzdolnie j szych naszych  ob 
se rw a to ró w lo tn iczych  kpt.  Kulza,  k tóry 
wraz  z plut.  Ba lc er em  brału udz ia ł  w lo 
cie okrężnym C h a l l e n g e d  opowiada  o or  
ganizac ji  obs ługi  lotniczej  na po s z c z e ­
gólnych lotni skach  e tapowych.

—  Organizac ja  lotni sk  e ta powyc h  w 
N ie m czech  była wspaniała.  Np. w Kró­
lewcu co  5 minut  d o s ta rc zano  nam do 
hangarów meldunki  meteoro logiczne .  W 
Berl inie sam min.  Goer ing pytał  nas,  
czy je s teśmy zadowoleni  z obsługi .  W 
Kolonji wzruszył  nas  fakt,  że pol icjanci  
na  lotni sku zwracal i  s ię  do  nas po pol ­
sku —  a ru c h o m e  bufety na kó łkach  
podieżdże ły  do  samolo tów,  prz emo cą  
pakując n a m  prowianty do  maszyn.

W pr zec iw ień s tw ie  do  N i e m i e c — we 
Francji  o rganizac ja  na lotn iskach,  p rzez  
k tóre  przelatywal i  uczes tn icy  C h a l l e n ­

g e d  była,  z wyją tkiem Pau ,  wręcz  skan 
da liczna .  P rz e d  o d lo te m  z Paryża otrzy 
mali śmy m e ld une k  meteoro logiczny ,  któ 
ry w prak tyce  okaza ł  s ię fałszywy. Dzię 
ki t em u  wszyscy n iemal  zawodnicy koło 
Bordeaux  przymusowo lądowali .

Hiszpanie  n iezmier n ie  s e r d e c z n ie  od 
nosili  s ię do lotników, czyniąc  im wszyst  
kie ułatwienia.  Największem z a i n t e r e s o ­
wanie m raid c ieszył  s ię  w Afryce.  W 
Casablance ,  Meknes ie ,  Sidi  be l - A b b es — 
Algerze na lo tn i sk ach  gromadzi ły  się 
tys iące  widzów.

We W ło szech  in te r e so w ano się szcze  
gólniej  polskiemi samol o t ami .

Na zakończenie  kpt. Kulza podkreśla 
niezwykły se rd e c z n o ść  i p ieczołowi tą  o- 
piekę, jaką o tacza ły  lotników . w szędz ie  
bez wyjątku polskie placówki  k o n s u ­
la rne.

Zawieszenie w urzędowaniu dyrektora 
departamentu podatkowego p. Michalskiego.
WARSZAWA. Wskutek  l icznych z a ­

rzutów, sk ie rowanych  przec iwko z a s t ę p ­
cy dyrek to ra  d e p a r t a m e n t u  p o d a tk o w e ­
go w Minis te rs twie  Skarbu ,  p. Pawłowi  
Micha lsk iemu,  zos ta ł  on zawieszony w 
urzędowaniu

Je d n o c z e ś n i e  w s z c z ę te  zos ta ły  p r z e ­

ciwko n iemu dochodzenia ,  k tóre  —  być 
może,  —  zna jdą  wyraz  w sądz ie  pańs two 
wym. Doc hodzeni a  te  do s ta rc zą  m a te r ja  
lu, który wyjaśni  ca łok sz ta ł t  zarzutów,  
sk ie rowanych  przec iwko b. dyrek torowi  
Micha lsk iemu.

Postulaty urzędników państw.
WARSZAWA. — C e n t r a l n a  Rada  

P r a c o w n i c z a  p o s ta n o w i ł a  pr zedłożyć  
c z y n n ik o m  r z ą d o w y m  sz e re g  p o s t u l a ­
tów w ak tu a ln y c h  k w es t ja ch  u r z ę d n i ­
czych .

M ię dzy  i n n e m i  w y s u w a n e  je s t  ż ą ­
d a n ie ,  a b y  na  jes ie n i  b. r. p r z e p r o w a ­
d z o n e  były a w a n s e  u r zędn ik ów .

D o k o n a n e j  o s t a t n i o  regulac j i  płac 
p r a c o w n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  to w a r z y s z y ­
ło o ś w i a d c z e n i e  m in is t r a  sk a rb u ,  iż r e ­
gu la c ja  ta pozwoli  na  przywr ócen ie  
z a m k n i ę t y c h  od  kilku lat  a w a n s ó w .  
I s totn ie  też  na w io s n ę  b. r. a w a n s o w a ­
ło ok o ło  10 proc.  u r z ę d n i k ó w .  — O r ­
g a n iz a c je  u r z ę d n ic z e  żąda ją ,  a ż e b y  tak  
że w t e r m i n i e  j e s i e n n y m  d o k o n a n e  b y ­
ły a w a n s e  i a b y  obj ę ły  o n e  również  10 
proc .  u r z ę d n i k ó w .

W p i e r w s z y m  rz ędz ie  mie l iby  w 
t e r m  n i e  j e s i e n n y m  a w a n s o w a ć  ci u- 
rzędni cy ,  k tór zy  o b e c n i e  o t r z y m u ją  d o ­
d a t e k  w y r ó w n a w c z y  d e  pens ji ,  co  s p r a ­
wia  iż o t r z y m u j ą  oni  p o b o ry  m i e s i ę c z ­
n e  w w y soko śc i  równe j  lub  n a w e t  wyż­
szej  w p o r ó w n a n i u  z p łacą  wyższe j  g ru 
py. A w a n s e  tych  u rz ęd n ik ó w  n ie  w p ł y ­
nę ły  z a t e m  na  z w i ę k s z e n i e  w y d a t k ó w ,  
a a w a n s o w a n i  o s i ą g n ę l i b y  tę  korzyść ,  
iż p o zys ka l i by  n a  przyszłość n o w ą  pod  
s t a w ę  w y m i a r u  e m e r y t a l n e g o .

Poza p o s t u l a t e m  a w a n s ó w  j e s i e n ­
ny ch  s fe ry  u rz ę d n ic z e  w y s t ę p u j ą  z ż ą ­
d a n i e m  u tw o r z e n i a  f u n d u s z u  p o m o c y

szko lne j  dla dzieci  u r z ę d n i k ó w  p a ń ­
s t w o w y c h .  F u n d u s z  t e n  mi a łby  działać  
w ty c h  m ie js c o w o ś c ia c h ,  w k tó ry ch  
n i e m a  ś r e d n i c h  szkół  p a ń s t w o w y c h  i 
gd z ie  u r z ę d n i c y  z m u s z e n i  s ą  po sy ła ć  
dz iec i  d o  szkół  p ry w a t n y c h .  Dotyczy  
to p r z e d e w s z y s t k i e m  z i em  b. za b o ru  
r osy jsk iego ,  k tó r e  m a j ą  b a r d z o  s k r o m ­
n ą  s ieć  p a ń s t w o w y c h  szkół  ś r ednic h .

F u n d u s z  p o m o c y  szkol ne j  dla d z i e ­
ci u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  m i a ł b y  po  
w s ta ć  z p ła con e j  przez u rz ę d n ik ó w  t a k ­
sy a d m i n i s t r a c y j n e j  dla dziec i ,  uczęsz- 
c z a ją cy c h  d o  g im n a z jó w  p a ń s t w o w y c h .  
J a k  w i a d o m o ,  taksa  ta, w y n o sz ąca  rocz 
n je 220 zł., p ł a c o n a  j a s t  przez u r z ę d ­
n ików z 50 proc .  ulgą ,  czyli w w y s o ­
kośc i  110 zł. rocznie .  Po wsta ły  z tych 
w ła śn i e  o p ł a t  u r zędni czych  fu n d u sz  po  
m o c y  s z k o ln e j  m i a ł b y  za z a d a n i e  p o ­
k r y w a ć  c z ę ś c i o w o  op ła ty  sz k o l n e  za 
dz iec i  u r zęd n ik ó w ,  k tó re  z k o n ie czn o śc i  
ksz ta łc ić  s ię  m u s z ą  w sz k o ła c h  p r y ­
w a tn y c h .

W kw es t j i  p o m o c y  lecznicze j  s fe ry  
u r z ę d n i c z e  d o m a g a j ą  się,  a b y  s k a rb  
p a ń s t w a  w y d a w a ł  b e z p ł a t n e  b i le ty  k o ­
le jowe d la  u r z ę d n i k ó w  i ich rodzin,  kie 
r o w a n y c h  przez  lekarzy  p a ń s t w o w y c h  
do  m i e j s c o w o ś c i  k l i m a t y c z n y c h .  Z d o ­
k o n a n y c h  obl iczeń  wy ni ka ,  że g d y b y  
p a ń s t w o  płaci ło kolej  za t e g o  rod za ju  
p rz e ja zdy  w e d łu g  n o r m a l n e j  t aryfy u- 
rzędnicze j ,  to roczny w y d a t e k  s k a r b u

p a ń s t w a  na  t e n  cel wy iósłby około  
40 000 z łotych.  P o w y ż s z e  p o s t u l a t y  u-  
r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  ^ s k i e r o w a n e  
b ę d ą  w na jb l iż szym czas i e  d o  p rezesa  
Ra dy m i n i s t r ó w  i d o  m in i s t r a  s k a r b u .

Br. Adamowicze  odjechali  
do Ameryki .

WARSZAWA. Br. Boles ław i J ó z e f  
Adam ow iczowie  po z łożeniu sze re gu  
wizyt  pożegnalnych  odjechal i  do A m e ­
ryki.

Zwyc ięzcy  At lantyku jadą do A m e r y ­
ki z Gdyni  na ok ręc i e  „ P u ł a s k i ” P rz e d  
o d ja z d e m  br. A damo wiczowi e  ot rzymali  
zeb raną  dla nich kwotę  60 tys. zł.

Balonowcy francuscy i belgijscy 
przybyli już.

Wczora j  o godz.  9 m. 10 przyjechal i  
z Paryża t rze j  ba lonowcy f rancuscy ,  z 
sześc iu  aeronautów,  którzy na t r zech  
ba lo nach  w ezm ą  udz ia ł  w z aw odach  o 
puha r  Gordon  B e nn e t t a .

Dziś przyleciel i  sa m o lo te m  do W a r ­
szawy cz łonkow ie  załogi  ba lonu „Bru  
xel les 1935"  P. Que r in  i M. van Sch e l le  
na m ię d z y n a ro d o w e  zawody ba lonowe.  
Członkowie  załogi  ba lonu  „B e lg i c a "  E. 
D e m u y te r  i L. Coe cke lbergh  przybyli  do 
Warszawy pociągiem.

Polscy tenisiści  górą .
WARSZAWA. We wczora j szy m dniu 

spotkania  ten isowego Legja —  Racing 
Club  odbyły s ię dwa . 'po tkania  w grze 
po jedyńcze j .

W pie rwszym m e c z u ,  T łoczyński ,  
g ra jąc poniżej  swojej  formy przegra ł  
n ie spod z ie w ani e  z prz ec ię tn ym  F r a n c u ­
zem,  G o l d s c h m i e d t e m  5:7, 4:6.

W drugim m e c z u  sp ot ka ł  s ię H ebd a  
ze s łynnym  F ra n c u z e m ,  Boro t rą .  P o  e- 
m oc jon ują ce j  walce,  H ebda  odniós ł  s e n ­
sa cyjne  zwyc ięs tw o 12:10, 6 4.

Potop  ska rg  ks. Pszczyńskiego.
GENEWA. —  Na w c z o ra js z em  po- 

r a n n e m  p o s i e d z e n i u  Ligi N a ro d ó w  z a ­
s i ad ł  po ra ź  p ie rw szy  przy s to le  ob ra d  
so wieck i  k o m i s a r z  Li twinow.

Na p o r z ą d k u  o b r a d  z n a j d o w a ł y  się 
m .  in. skarg i  ks.  von  Pless.  R ada  Ligi 
za ję ła  s ię n ie m i  ty lko  fo rm a ln ie ,  a to 
z uw ag i  na fakt,  iż ks.  von P less  z a ­
rzuca  R a d ę  Ligi n a d a l  p e ty c ja m i ,  co  u 
n ie m o ż l i w ia  re fe re n to w i  —  d e l e g a t o w i  
H iszpanj i  —  m e r y t o r y c z n e  r o z p a t r z e ­
n ie  ich i p r z y g o t o w a n i e  o d p o w i e d n i e ­
g o  s p r a w o z d a n i a .

W o b e c  te g o  n a w a ł u  s k a rg  ks. von  
P less  R a d a  Ligi p rzydziel i ła  s p r a w o z d a ­
wcy  je szcze  d w ó c h  in n y ch  cz ło nków  
Rady Ligi, a m i a n o w i c i e  d e l e g a t ó w  M e ­
ksyku i Aus t ra I j i ,  k tó r z y  w s p ó l n i e  z 
d e l e g a t e m  Hiszpanj i  m a j ą  wziąć się do  
r o z p a t r y w a n i a  pe ty cyj  ks. von Pless .

Stra jk  g ó rn ik ó w  grozi Anglji.
LONDYN.  Odbyła  s ię  w Cardi fie  o- 

czekiwana  z wie lkiem za in t e r e so w an ie m  
konferenc ja  po j ednawcza  południowo- 
wal ijsklch właściciel i  kopa lń z p r z e d s t a ­
wic ielami  górników,  ce l em  rozważenia 
żądań  górn iczych  o przywrócenie  w yso­
kości  p ła c  z 1931 r. Z e b r a n ie  nie da ło  
rezu l ta tów.  Dziś przybyli  do  Londynu 
t rzej  de legac i  południowo-wali j skiej  fe­
de rac j i  górników i ju t ro  prz eds ta w ią  
egzekutywie  ogólnobrytyjsk ie j  federac j i  
górniczej  wyniki ro zm ów  lokalnej  f e d e ­
racji  górn ików w Card i ff ie ,  która p o ­
we źm ie  d ecy z ję  co do da lszego  s t a n o ­
wiska.  Termin  wymówienia  obe cn e j  urno 
wy upływa 30 września ,  d la  za ła tw ien ia  
za ta rgu  pozos ta je  więc tylko tydzień.  O 
ile więc  od 24 do 29 b. m. za ta rg  nie 
zos tan ie  zl ikwidowany,  1 paździe rnika  
górn icy  południowo-wal i j scy  rozpoczną  
strajk.
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Mordercy Garncarzówny
sfaną w poniedziałek znów 

przed sądem.
KRAKÓW. W najbliższy pon iedz ia ­

łek rozpocznie  się przed s ą d e m  przy­
s ięgłych w Krakowie p o n o w n y  proces  
morder ców ś. p. Garncarzówny:  Wła­
dysława Bobrzeckiego,  Henryka Schen- 
kirzyka i J a n a  Dońca.

Poprzednia  rozprawa,  przeprowadzo­
na w lecie r. b., zos tała przerwana na- 
s ku tek  za sys towan ia  werdyktu  przysię­
głych,  którzy orzekli,  że oskarżeni  win­
ni byli jedynie morder s tw a n i e u m y ś ­
lnego.

Sensacyjna ucieczka komu­
nistów z więzienia.

BERLIN. Z wiezienia w Al tdam m 
pod Szczecinem zbiegło 4 ko muni s tów ,  
którzy mieli wkrótce  s t anąć  przed s ą ­
dem,  oskarżeni  o zdradą  s t anu .  Rów­
nież znikła z mieszkania  pry wa tnego  
na rzeczona dziennikarza  komunis tycz ­
n ego  Brauna ,  k tórego w swoim czasie 
znalez iono w wiezieniu powieszonego.  
Prezydent  regencj i  wyznaczył  1000 mk. 
nag r o d y  za ujec ie  zbiegów.

Strajk włókniarzy w Ameryce 
rozszerza się.

NOWY JORK. Rada naczelna związ­
ków zawodowych przemysłu  w łóki en ­
niczego  upoważni ła  kom ite t  9trajkowy 
do zarządzenia s t ra jku g ene ra lnego  w 
pozostałych przemysłach,  związanych z 
p rz em ys łe m  tkackim jak: w p rz em yś le  
sz tu cz nego  jedwabiu ,  oczyszczania  ch e ­
micznego,  odzieżowym i t. d.

Przewodniczący komite tu  s t r a jkowe­
go G orman oświadczył ,  iż strajk p o ­
wszechny wybuchnie  najpóźniej  w p o ­
niedziałek.  Óbe jmie  on dalszych 100 
tys ięcy robotników.

Spłonął gmach niemieckiej 
partji ludowej.

BERLIN. Wczoraj  w godzinach po 
p o łudn iowych  wybuchł  groźny pożar  
w ol brzymim g m ach u  Central i  Partji 
Ludowej,  znajdującym sie w cen tr u m  
Berlina.  Ogień strawił cały ten  po tęż­
ny bud yn ek .  Spłonąły również ar ch i ­
wa Partji Ludowej,  k tórych nie zdo 
łano ura tować,  gdy pożar rozprzes t rze­
nił sią z o lbrzymią  szybkośc ią .

Groźna sytuacja na Kubie.
HAWANA. — W związku z pogło­

skam i  o nowych planach rewolucyj­
nych,  wy dano  szereg zarządzeń,  m. in. 
um ieszc zono  na dac hu  pałacu prezy­
d en ta  republik i  oddział  żołnierzy z ka ­
rab inami  maszyno wem i.  Redaktor  j e d ­
nego  z pism,  który poddał  krytyce re ­
organizacje armji  kubańskie j  został  po r­
wany przez g rupę uzbrojonych ludzi, 
wywieziony z Hawany  i zm us zony do 
wypicia większej porcji oleju rycyno­
wego. Ost rzeżono go, by na przyszłość 
za n ie ch a ł  swych a taków.

Straszliwa burza nad Bremą.
BERLIN. Nad Bremą przeszła wczo ­

raj popołudniu st raszna burza z p ioru­
nami,  połączona z wielką ulewą. Woda 
zalała szereg niżej położonych uiic, 
które przedstawiały wkrótce jedno wiel­
kie jezioro. Pioruny poraziły kilkanaście 
osób.

Bestjalski napad na służącą.
CHORZÓW. Wczoraj rano dokonano 

w Wielkich Hajdukach bestjalskiego na­
padu na s łużącą Jadwigę Jonderkównę.  
Tło napadu narazie nie jes t  wyjaśnione 
wiadomo jedynie, że Jonderkówna w 
godzinach rannych udała się do piwnicy 
po węgiel,  gdzie rzucił  się na  nią za ­
maskowany mężczyzna,  obali ł  na ziemię,  
wlał do ust  jakiś płyn, zakneblował  usta 
i kilkakrotnie uderzył  w głowę t ępem  
narzędziem.  Jonderkówna nieprzytomna

KINO „EDEN“ Aleja 12
Dziś i dni nastęonych: 

Tajemnice wywiadu odsłania 
wielki film szpiegowski p. t.

F 1Q ESKADRA 
■ l o  albo JUNAKÓW

Wspania ły  podn iebny  d rama t ,  w-g 
głośnej  powieści  Rene Chambe'a.

Nad program: Dodatki dźwiękowe.

Układy bilateralne
podstawą stosunków polsko-sowieckich.

WARSZAWA. W związku z wejściem 
ZSRR. do Ligi Narodów dokonana zo­
s ta ła  dn. 10 września rb. z inicjatywy 
rządu polskiego wymiana not  między 
rządem polskim a rządem ZSRR

Noty te stwierdzają wzajemnie,  że i 
po wstąpieniu ZSRR do Ligi Narodów 
podstawą stosunków między Polską i 
ZSRR. pozostaną w całej rozciągłości 
istniejące między obu państwami urno

wy włącznie z paktem nieagresji  i kon­
wencją o definicji napastnika

GENEWA. Wiadomość o wymianie 
not wywołała tu zrozumiałe zaciekawie­
nie Podkreślają tu, że stosunki polsko- 
sowieckie rozwinęły się obustronnie w 
sposób najbardziej  przyjazny, skoro o- 
ba rządy uznały za stosowne,  zwłaszcza 
wczoraj wieczorem, ogłoszenie tego ro ­
dzaju oświadczenia.jące między obu państwami urno- dzaju oświadczenia.

Sol -- trzynasty miesiąc roku.
Każdy miesiąc będzie miał 28 dni.

1 -  ̂ •________• _ - J __________ _ !l____________ C - 1 ” l/.iJ.. ___i  ~Liga Narodów przygotowuje od pew 
nego czasu reformę obecnego kalenda­
rza, który — wedle nowego projektu — 
ma mieć 13 miesięcy.  Obecnie  z Waty­
kanu nadeszło oświadczenie,  że Stolica 
Apostolska nie będzie sprzeciwiać się 
reformie kalendarza,  tembardziej ,  że nie 
narusza ona żadnych dat,  ważnych dla 
Kościoła. Nowy mies iąc ma znaleźć się 
między czerwcem i l ipcem i będzie no

sił nazwę „Sol” Każdy miesiąc będzie 
liczył dokładnie 28 dni; jedynie w latach 
przestępnych luty będzie miał  29 dni. 
Według tego kalendarza Wielkanoc bę­
dzie świętem s tałem i przypadać ma 
zawsze na 9 kwietnia.  Boże Narodzenie 
pozostanie 25 grudnia. Według nowego 
kalendarza daty 1, 8, 15 i 22 przypadać 
będą na niedzielę.  Kalendarz ten ma 
wejść w życie od r. 1939.

Nowe pow ikłan ia  na  Dalekim W sch o d z ie .
CHARBIN. Ministerstwo spraw zagra 

nicznych Mandżurji wydało komunikat,  
oskarżający Sowiety o zajęcie teeytorjum 
mandżurskiego u zbiegu rzek Ussuri i 
Amuru i o zbudowanie na niem rozle­
głych fortyfikacyj.

Rząd mandżurski  przesłał  konsulowi

generalnemu Związku Sowietów notę  z 
protes tem przeciw okupacji  terytorjum,  
które w myśl układu chińsko-rosvjskiego 
podpisanego w Pekinie w r. 1860, zda­
niem strony mandżurskiej ,  powinno obe 
cnie wchodzić w skład państwa m an­
dżurskiego.

Krwawy dramat rodzinny.
ZAMOŚĆ. W koszarach 9 p. p. Leg. 

rozegrał  się krwawy dramat.  Ppor. Piotr 
Stankowski kochał  się w żonie kolegi 
por. Chudeckiego.  Wczoraj ppor. S ta n ­
kowski przybył do mieszkania kolegi. 
Po burzliwej rozmowie z p. Chudecką 
ppor. Stankowski strzeli ł  i zabił  ją na

miejscu. Następnie strzelił  do siebie i 
ranił  się śmiertelnie.  Por. Chudecki 
przy zwłokach żony usiłował popełnić 
również samobójstwo,  w czem przeszko 
dził mu sędzia kpt Wilk Podczas sza­
motania się padł  strzał,  który ranił kpt. 
Wilka w nogę.

I Kino „LUNA’’ |
&  Dziś niezwykłe zjawisko historji  ^  

filmu p. t.

I  TAŃCZĄCA WENUS |
m — s
$  JOAN CRAWORD $
$  CLARK G A B L E  $
&  w rolach głównych: &
^  300 najpiękniejszych k o b i e t  ^  

Ameryki! X
^  Dziesiątki  najmodniejszych me- ^  
^  lodyj! Setki  zachwycających scen! ^

W. ZDANOWICZ

INWESTYCJE MIEJSKIE
A BEZROBOCIE.

leżała około 20 min. Zdziwiony długą 
nieobecnością s łużącej chl ebodawca 
zszedł  do piwnicy i znalazł  ją bez przy­
tomności.  Zawiadomiono o napadzie 
policję, a chorą przewieziono do szpi ­
tala.

16-tu rewolucjonistów 
stracono.

GUATEMALA. Rozstrzelano tu 16-tu 
rewolucjonistów,  którzy zamieszani  byli 
w planowaną rewoltę,  wykiytą przez po­
licję w dniu 11 b. m.

Zamach miał być wykonany na pre­
zydenta Ubico oraz wiele innych wyso­
kich osobistości  rządowych.

W chwili wybuchu rewolty, specjalna 
grupa anarchistów miała się rzucić do 
rabowania i ograbiania banków i d o ­
mów bogaczy, by zdobyć środki  pie 
niężne.

Znaleziono wielkie zapasy broni, a- 
muńicji  i mater ja łów wybuchowych. Roz­
strzelani byli to przeważnie dawni Czyn­
ni politycy partji radykalnej.

Po pożarze — głód.
NOWY JORK. Miastu Nome na A- 

lasce, któae wskutek pożaru uległo pra­
wie całkowitemu zniszczeniu,  zagraża 
obecnie głód. Szereg okrętów ot rzymało  
rozkaz jaknajszybszego dostarczenia 
ś rodków żywności i zorganizowano od­
działy, uniemożliwiające dokonywanie 
grabieży.

Pożar powstał  od iskry, która padła 
na drewniany dach jednego z domów.

nych. Kurczenie się bowiem ob iegu 
ś rodkó w płatniczych powodu je  os łabie­
nie siły płatniczej społeczeństwa,  co 
skolei  pociąga  pa  sob ą au tom atyczn ie  
dalszy zastój w wym ian ie  towarów i 
zmniejsza  popyt  na nie,  zmniej szenie  
zaś popytu  równa się dalszej  redukcj i  
wytwórczości  z j ed nocz es nym  wzrostem 
bezrobocia.  Stwarza się z a t e m  błędne 
koło, które pewne państwa,  bez wiel ­
k iego zresztą powodzenia,  s tara ją  się 
rozerwać przy pom ocy  ryzykownych 
pociągnięć  dewaluacyjnych.

Na tereni e  Województwa Kieleck ie­
go istnieją już o d d aw n a  Powiatowe 
Komitety  Funduszu Pracy,  m aj ąc e  na 
celu zwalczanie klęski bez robocia  za 
po ś re d n ic tw e m  u ruchom ie nia  o d p o w i e ­
dnich robó t  publ icznych.  Ostatn io  w 
kilku większych m ias tach  — a wśród 
nich i w Częs tochowie  — zo rgan izo ­
w ane  zostały komite ty  miejskie,  obej 
mując  swojem dz ia ła n iem wyłącznie  
tereny danych gmin miejskich.  Zarządy 
tych mias t  opracowały  odpo wiednie  
wielole tn ie  plauy robót inw estycyj­
nych. Należy pod nieść  z najw iększem 
uznan ie m ,  że plan naszego  Zarządu 
mias ta  op racowany  jest  z d ro b iazgow ą  
precyzyjnością i pod ką tem  widzenia 
celowości  każdej  inwestycji .  Autorowie  
p lanu starali się pogodzić ob jek tywne  
dezydera ty  mias ta,  k tóre się rozwija i 
euro(pejzuje,  z własnem sub jek tywnem  
s u m ie n ie m  go spodarczem.  Rzeczą k o ­
mite tu  będzie operow ać  tym p lan em  
tak, ażeby operacje  te dały pozytywne 
rezul taty w postaci  za ham ow an ia  i 
zmniejszenia  bezrobocia  i przyniosły 
j ednocześn ie  pożytek mias tu.

Prace przewidziane w planie w naj­
mniejszym szczególe nie wykraczają  
poza ramy, jakie dałyby się nakreśl ić 
z uwzględn ien iem natura lnej  ewolucji  
naszego mias ta.  Różnica polega na tern, 
że inwestycje  te  m o g ą  być f in ansowa­
ne z dw óch źródeł,  z k tórych j e d n e m  
b ędą  n o rm a lne  roczne budżety  m ie j ­
skie,  a d ru giem  fun du sze  specja lne ,  
pozosta jące  w adminis t rac j i  władz c e n ­
t ralnych i s t am tąd  rozdzielane.  W k o n ­
sekwencj i  i rozmiary  robó t  w p oszc ze ­
gólnych sezonach mogą być rozszerzo­
ne,  w ślad za cz em  powinien nas tąpić  
wzrost  zapo tr zebow an ia  na miejscowym 
rynku pracy i złagodzenie nas ilenia 
bezrobocia.

C. d. n.

II.

Z taki emi  oto zas t r zeżeniami  — u- 
w ażam  — należałoby przys tępować do 
rozwiązywania pro blem u bezrobocia na 
t er en ie  mias ta  Częstochowy,  drogą u- 
rucho mię n ia  robót  publ icznych.  Ilość 
bezrobotnych w naszem mieście — jak 
zresztą we wszystkich większych ośrod 
kach przemys łowych  na terenie  nasze 
go Państwa — jest  dość znaczna i do  
póki nie nas tąpi  zde cydow ana  i trwa 
ła poprawa  w ogólnej  sytuacji  gospo 
darczej  kraju,  a równolegle  z tern po 
wrotne  wchłonięcie całej ilości względ 
nie przynajmniej  większej części bez 
robotnych przez miejscowe zakłady 
przemysłowe,  tak  długo cała t roska  o 
za t rudnienie  ich obarczać  m us i  c zyn­
niki publ iczne.

Zasada,  która wreszcie  po różnych 
mniej  lub więcej  udałych próbach,  zdo 
była sobie s łusznie należne jej miejsce 
i jest  w pełni rea l izowana przez m i a ­
rodajne  czynniki rządowe,  wyraża się 
w tern, iż fundusze państwowe w zglę­
dnie publiczne, zb ie rane  na cele wal­
ki z bez roboc iem,  pow inny  być użyte  
w sposób zgodny z wym aganiam i 
praw idłow ej gospodarki, innemi  s ło­
wy —  pien iądze  powinny być w yda­
wane  — nie j ak  dotąd,  z p rz eznacze­
n iem  na k o n s u m c ję  — lecz na p ro d u k ­
cję. Zasada ta zasługuje n ietylko na 
pe łne  jej poparcie,  ale przedewszyst-  
k iem na pełne  zrozumienie  wśród na j ­
szerszych wars tw zainte resowanych.  
Należy pam ię t ać  o tern,  że fu ndusze  
o d n o ś n e  nie sp ad a ją  z n ieba ,  lecz p o ­
chodzą z opo da tkow an ia  tych wars tw 
społeczeństwa (zarówno przedsiębiors tw 
jak i pracowników),  k tóre  re p rez en tu ją  
czynnik p ro d ukcy jn y  — a więc pozy ­
tywny. Bezplanowe zjadanie tych 
pieniędzy, rozt rwan ianych czy to pod 
po s tac ią  zasiłków, czy też ty tu łem w y ­
nagrodzen ia  za roboty bezużyteczne i 
n iko mu nie pot rz ebne ,  przyczynia  się 
do dalszego pogłębienia defiacji, któ 
ra — jak w iadomo — nie m o ż e  być 
s topn iow ana  do rozmia rów a b s u r d a l ­

K R O N I K A .
KALENDARZYK

P ią tek  21 w rz eś n i a .  + Mateusza  Ap 
W s c h ó d  s łońca o g. 5,27. Zac h ód  o g. 17,45.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z c z w a r tk u  na p ią t ek :  II Aleja,  

O s ta tn i  Grosz.
W  nocy z p ią tku  na sobotę:  1 A le j a , ,  

W i e l u ń s k a

Minister Zaleski w Częstochowie.
W dniu wczorajszym w mieście naszem 
bawił b. minister spraw zagranicznych 
p. August Zaleski P. minis ter  przybył 
do Częstochowy autem o godz 1T ei  
rano,  zatrzymał  się w hotelu „Polonia" 
i udał  się na Jasną  Górę, gdzie spędził  
kilka kwadransów,  poczem udał  się w 
dalszą drogę do Warszawy.

S ta ro s ta  Konopacki opuszcza  
Zawiercie. Staros tą  zawierciańskim 
mianowany został  p Wardejn-Zagórski,  
który przejął  urzędowanie  w s tarostwie 
i sejmiku od odchodzącego s taros ty p. 
Konopackiego. W związku z tern roze­
szła się pogłoska, że s tarosta Konopacki 
obejmie s tanowisko s taros ty częs to ­
chowskiego.  Potwierdzenia tych pogło 
sek brak.

Akcja zwalczania  jaglicy. Mini­
s terstwo Opieki Społecznej  wydało okól 
nik do wojewodów w sprawie jaglicy. 
Każdy lekarz obowiązany jest  zawiado­
mić najpóźniej  w ciągu tygodnia właści 
wego lekarza powiatowego o każdym 
stwierdzonym wypadku jaglicy, podając 
nazwisko,  adres,  wiek i za trudnienie 
chorego. Lekarze cywilni, biorący udział 
w komisjach poborowych, obowiązani 
są zawiadomić również lekarza powia­
towego o przypadkach jaglicy, s twier­
dzonej u poborowyoh. Podobnie obowią 
zek zgłaszania każdego przypadku jagli 
cy dotyczy lekarzy więziennych, szkol­
nych i t. d.
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P i e r w s z y  p o m n i k  M a r s z a ł k a  J .  
P i ł s u d s k i e g o .  W dniach  29 i 30 bm. 
s tac jono wany w n a s z e m  m ie śc ie  7 p. a. 1. 
obchodz ić  bę dz ie  swoje  do ro czne  świę­
to pu łkowe po łą czon e  w tym r. ku z ob 
c h o d e m  15 lecia i s tn ie n ia  pułku.

Narodz iny  pułk u  przypadają  na  rok 
1919, który upłyną ł  na krwawych wal ­
kach  o u t rwalen ie  z rębów niepodleg łoś  
ci mdodego państwa.  Pie rwsze  ztaciągi 
pod  sz ta nd a ry  pułku do kon ane  zos ta ły  
w Warszawie  pośród  młodz ieży  a k a ­
demickie j .  7 p. a. I. okrył  s ię wawrzy­
nem  chwały w pamię tnych  w rz eśn io­
wych dnia ch  1920 roku,  zdobywając  
Kowel.

O b c h ó d  15- ' ec ia  będ z ie  m ie ć  ba r ­
dzo uroczys ty  charak te r .  Jak  już d o n o ­
siliśmy, de legac ja pułku  uda ła  s ię  do 
Warszawy,  aby zapros ić  Pa na  P rezyde n  
ta  na  uroczys to śc i  pułkowe.

Prog ram uroczys tego  o b c h o d u  przed 
s tawia  s ię na s tępująco:

W s o b o tę  29 wrześn ia  w kośc ie le  
św. J akób a  o d b ę d z ie  s ię uroczys ta  msza  
ża łobna  za poleg łych na polu chwały 
of icerów i szeregowych .  O godz.  8-ej 
w ie c z o re m  na placu im. Br on is ława  
Pier ackie go  o d b ęd z ie  się podnios ła  ce- 
r em onj a  apelu z wywołaniem poległych,  
o godz.  9 ej w ie czor em  z e b ra n ie  kole­
żeńskie  o b e cnych  i byłych of icerów 
pułku.

Nazajut rz  29 b. m. o godz  6 ej rano 
w ko sz a rach  pułku  na  Zac iszu  roz legną 
się dźwięki  u roczys te j  pohudki ,  o godz.
9  ej rano  odb ę d z ie  s ię  Msza połowa 
przed  sz czy te m  Ja sne j  Góry a n a s t ę p ­
nie wręczenie  odznak  pułkowych i o go 
dżinie 11-ej def i lada na placu Bro n is ła ­
wa Pie rack iego .

Kulminacyjnym m o m e n t e m  ob chodu 
będ z i e  ods ło n ię c ie  o godz.  12.30 w p o ­
łu d n ie  p ie rwszego  na t e r en ie  naszego  
mias t a  pomnika  Marszałka  J. P i ł sud skie  
go, który wzniesiony zos ta ł  na t e r en ie  
koszar  ze sk ł ad ek  of icerów i po do f i ce ­
rów pułku.

O godz.  1-ej popołudniu  nastąpi  
o tw arc ie  i poświ ęcen ie  nowej  kaplicy 
w koszarach ,  o godz. 3-ej popołudniu 
wspólny obiad  żołnierski ,  o godz .  5-ej 
o tw arc i e  st rzelnicy.

W e  w t o r e k ,  25 b.  m .  p o s i e d z e ­
n i e  R a d y  P r z y b o c z n e j .  We wtorek,  
25 b. m., o godz  20 tej o d b ę d z i e  s ię  
ko le jne  po s i edzeni e  Rady Pr zyboc zne j  
przy ty m czaso w y m  prezydenc ie  mias ta  
Częstochowy. Na porządku dz iennym 
zna jduje  s ię  sze reg  spraię.  z których na 
szczególn e  wyróżnien ie  zas ługuje  sprawa 
subwencj i  dla Miejskiej  Komunikacj i  
Autobusowe j ,  powołanie  komisj i  do u 
s ta len ia  he rb u  m. Czę s to chow y  i u m o ­
rzen ie  kosztów leczenia  za ubogich  w 
szp i t a l ach  mie jsk ich  na ogólna  s u m e  
170,000 zł.

Sk ład  k o m i te tu  Rodzic ie lsk iego  
g im n a z ju m  Im. R. T r a u g u t t a ,  s k ł a d
Komite tu  Rodzic ie l sk iego g im nazju m 
pańs tw owego im. R. Traugut t a  p r z e d s t a ­
wia s ię  nas tępująco:  kom.  Jan  Sered-  
nicki  — prezes ,  p. S te fan  Rybicki— w i­
cep re zes ,  p. Fr anc is zek  Lubowiecki  —  
se kr e ta rz ,  p. m e c  Krystyna Kona rska — 
skarbnik,  pp.: S ta n is ła w  Skurczyński ,
Ja n  Sul ikowski ,  Ja n  S tu d en ck i ,  Kaz i ­
mierz  Marhal l  i Roman Wei tzen  c z ł o n ­
kowie.

Liczba  uczniów,  uczęszcza ją cych  do 
g imn az jum im. R. Traugu t ta ,  wynosi  
378.

5 $ $ $ « $ $ $ $ « $ $ $ $ #
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|  MAURYCY KORNBERG 1
^  Częstochowa, ul. N. Panny Marji 6. — Tcl. 22-59. | |
^  Poleca  na  sezon bieżący

WSZELKIEGO RODZAJU FUTRA po cenach nader konkurencyjnych. JŁ

Demokratyczna rów ność niechaj panuje
choćby na cmentarzu!

Pr z e d  kilku dniami  t r ag iczn ie  zm ar ł  
szeregowy 27 pp. Luks Rachmi l  Biedny 
żołnierzyk,  m a ją c  pr zepu s tk ę  tylko do 
godz .  9 ej w ie czor em  i ob aw ia jąc  się 
kary za spóźnienie,  n ie po s t r zeżen ie  d o ­
s ta ł  s ię do poc iągu  towarow ego i gdy 
ukazały  s ię p ie rwsze  świat ła  miasta ,  ze 
skoczył  z poc iągu  tak fatalnie,  że do s t a ł  
się pod koła,  które uc ię ły mu  głowę.

P o c h o w a n o  go z wsze lk iemi  na leżne  
mi hono rami  wojskowemi .  D um ni e  bły­
szcza ła  broń  w pro m ie ni ach  w sp an ia łe ­
go wrześn iowego s łońca ,  o rkies t ra  swe 
mi dźwiękami  wybijała ta k t  tej  o s t a t ­
niej j ego z iemskiej  wędrówki :

A na cm en ta rzu ,  zwycza jną  koleją 
rzeczy  ludzkich,  b i edne go  żo łn ie rza ,  w 
do d a tk u  p o c h o d z ą c eg o  z innego mias ta ,  
pochowano gdz ieś  w skromnym kącie,  
zda ła  od  pysznych  m o n u m e n tó w  i p ię ­
knych nagrobkó w.

Ot ,  zwycza jna,  jak się powiedz iało,  
kolej spraw i rzeczy  ludzkich,  n i eu ch ro n  
ny udz iał  tych,  którzy nie n a l e ż ą  do 
możnych  tego  świata.

Ale znaleźl i  się ludzie,  którzy  u w a ­
żali za swój obowiązek  neprawić  tę  n ie ­

sprawiedliwość,  z d a n ie m  ich wyrządzo-  
ną t rag iczn ie  z m a r ł e m u  żołnie rzowi.

Pod  bezpieczną  osłoną mroków n o c ­
nych wykopali  oni  zwłoki,  przenieśl i  
t am,  gdz ie  śpią s n e m  wiekuis tym b o g a ­
cze  lub za s łużen i  obyw ate le  mias ta  i 
pochowali  je na je d n e m  z „na j lepszych"  
miejsc .

Bi edn em u Rachmi lowi  Luksowi nigdy 
zapewn e  za życia nie m arzy ł  się taki 
honor  pośmier tny ,  że będz ie  leżeć  obok  
tych,  którzy n iegdyś  jeździl i  au ta mi  i 
powozami ,  rządzili  wielkiemi fabrykami  
i prowadzi l i  wielkie in te resy  na skalę,  
n iemal  as t ronomiczną  z punktu  widze­
nia jego i jego o to czenia

Miaroda jne  czynniki  gminy  żydow­
skiej z począ tku  były zgorszone  tą bez-  
c e r e m o n ja ln ą  gospoda rką  w pańs twie  
zagrobnych  cieni  1 usi łowały p r o te s to ­
wać przec iwko t e m u  faktowi d o k o na ne ,  
mu, lecz po tem  z f i lozoficznym spoko­
jem przesz ły  nad nim do po rz ądku  
dz ien nego  i tak m ło do  i tak t ragicznie  
z m a r ł e m u  żołnie rzowi  nie będz i e  o d j ę ­
te  zaszczytne sąs iedz two

R ew elacyjny

odbiornik

„ m i r
odb iera

100
wyskalowa-  
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fal

firm a elektra

Znany w Częstochowie atleta Teodor Sztekker, 
oskarżony o popełnienie morderstwa.

Na wokandzie  są du  grodzkiego w 
Warszawie  zna jdz ie  s ię ju t ro sensacyjny  
proces,  w k tórym jako oskarżony  s ta je  
znany  a t leta,  T e o d o r  Sz tekker .

P r o c e s  ten  ods ła n i a  kulisy ta je m n ic ze  
go ś rodowiska  a t le tów zawodowych.  
Tło p ro c e s u  je s t  na s tępujące :

At le ta J a n  Mazio oskarży ł  Sz tekke-  
ra o to,  że w czas ie  turnie ju  w Zur ichu  
(Sz w a jc a r ja )  nama.- , ał  go do  z a m a c h u  
na  życie a rb i t r a ,  p. Józ e fa  T re s le ra -  
Brańskiego.  W czas ie  pr zech ad zk i  w gó 
rach  Mazio,  który wys tępuje  w proc es ie  
jako poszkodowany,  mia ł  s t rąc ić  B ra ń ­
skiego w przepaść .  Mazio odr zuc i ł  tę 
propozycję,  wobe c  czego  S z te kk e r  z o r ­
ganizował  przec iwko n ie m u szereg  z a ­
machów ,  nasy łając  nań  różnych  osobn i ­
ków, a na we t  własnego  se kr e ta rz a  Len- 
ca,  którzy pcbili  go dotkl iwie,  p rzyczem

ze s t rony Sz te kk e ra  i jego przyjaciół  
pa d a ła  groźba  zabó js tw a  pod a d r e s e m  
poszkodowanego.  Pow yższe  okol icznośc i 
ma  s twie rdz ić  ki lku świadków.

P r o c e s  ten  wzbudzi ł  wielkie za in te re 
sowanie  ze wzg lędu  na oso bę  oskarżo- 
nego  Sz tekke ra ,  znanego  również dobr ze  
w Częs tochowie  z walk zapaśn iczych,  z 
których zawsze  prawie w ychodz i ł  zwy­
cięsko.  Sz t e k k e r  czę s t o  bra ł  udz i a ł  w 
tur n ie jac h  zapaśn iczych  w na sz em  mieś  
cie  i ma  tu wielu zna jomych,  zwłasz cza 
wśród  płci  pięknej  która  da rzy ła  go 
wielką sym pat ją .  O rom ant ycznych  przy 
go d a c h  S z t ek k e ra  w naszym  grodz ie  
krążyły na j ro zm a i t s ze  wersje.

Również  i a rb i te r  Brański ,  który o r ­
ganizował tu rn ie je  zapaśn icze ,  znany jest  
do br ze  w Częs tochowie .

O r z e c z n i c t w o  w  s p r a w a c h  s o c ­
j a l n y c h .  Pra cow nik ,  k tóry  w s k u t e k  
w y p o w i e d z e n i a  m u  p ra cy  p rze s t a ł  p r a ­
c o w a ć  w d a n e m  przeds i ę tw ors t w ie  
p r z e d  k o ń c e m  roku ,  n ie  m o ż e  ż ą d a ć  
z a p ł a t y  za ur lop  w ro ku  n a s t ę p n y m ,  
c h o c ia ż b y  w y p ł a c o n o  m u  3 - m i e s i ę c z n e  
w y n a g r o d z e n i e  o b e j m o w a ł o  też część  
t e g o  roku.

P r z e s ła n k a  n abyc ia  przez  p r a c o w  
n ika  u p r a w n i e n i a  d o  u r lopu  jest ,  by 
p r a c o w n i k  f a k t y c z n i e  p r a c ę  sw ą  z p o ­
c z ą t k i e m  roku  wyk azyw ał .  ( O r z e c ze n ie  
Izby Cywi lne j  Sekc j i  I S ą d u  Najwyż  
sz e g o  z 25|10 1933 C. I 1276|33).

W ł a ś c i c i e l e  d o m ó w  ni e  c h c ą  r e ­
m o n t o w a ć  m i e s z k a ń .  Do władz  
wpłyną ł  m e m o r ja ł  od związków loka tor ­
skich do ma gający  się uregulowania  kwe- 
stji  re m o n tu  mieszkań.  W Ciągu o s t a t ­
n ich ki lkunastu lat  właśc ic iele  d om ów  
nie dokonywują  r e m o n t u  mieszkań,  co 
prowadzi do ruiny d om ów  i l i cznych  za 
ta rgów z lokatorami .

Właśc ic ie le  n i e ru c h o m o śc i  odmawia-  
ję  r e m o n t u  n aw e t  w tych  mieszkaniach ,

za k tó re  loka torzy  p łacą od wielu lat  
punktua ln ie  komorne ,  s t ano w ią ce  przy 
dz is ie j szych  za ro b k a c h  ogółu  ludności  
wysokie o bc iąż en ie  każde j  rodziny.  Me ­
mor ja ł  wskazuje ,  iż taki s tan  rzeczy 
pozbawia za rob ków  l iczne zawody r z e ­
mieślnicze ,  jak zdunÓA, malarzy,  szk la ­
rzy, s to la rzy itp., którzy wskutek  tego  
znaleźli  s ię  w nędzy.  Nałożenie  na wła 
ściciel i  d o m ó w  obowiązku  re m o n tu  
mieszkań  da łoby  z a t ru d n ie n i e  i za ro bek  
wielu pra cown ik om  i wzmogłoby obró t  
pieniężny,  co  skolei  po lepszyłoby  p ł a t ­
ność  komornego .

W c z o r a j  n i e  b y ł o  c i ą g n i e n i a  lo-  
t e r j i .  W dniu wczorajszym ciągnienie  
loterji pańs twowe j  nie odbyło się. Dziś 
dalszy ciąg ciągnienia .

O u t w o r z e n i e  k o m i s j i  o d w o ł a w ­
c z e j  d l a  s p r a w  p o d a t k o w y c h  w  
C z ę s t o c h o w i e .  S to w arzyszen ie  Kupców 
i Pr zem ys ło w ców  w C zęs t oc how ie  zwró 
ci ło s ię  przed  pewnym c z a s e m  do Izby 
P r z e m y s ło w o  Handlowej  w So sn o w cu  z 
prośbą  o podjęc ie  s ta rań  w M in is te rs t ­
wie S k a rb u  w sprawie  u tw orzenia  w 
Częs t ocho w ie  komisj i  odwoław cze j  dla 
spraw podatkowych.

W odpowiedz i  na powyższe  Izba  z a ­
komunikowa ła ,  iż w ob ec  za sadnic zo  n e ­
ga tywnego s ta now is ka  Min S k a rb u  co 
do u twor zenia  większej  l iczby komisyj  
dla wo jewództwa kie leckiego ,  n ie  widzi  
w chwili  obe cne j  możl iwośc i  podjęc ia  
od po wiedni ch  kroków.

Zasa d n ic z o  sp rawa  u tw orzenia  k o m i­
sji odwoławcze j  w C zęs t oc how ie  u z a ­
leżniona  jes t  od s twier dzen ia ,  że k o ­
mis ja  odwoławcza  w Kielcach nie może  
po do łać  swoim obo wiązkom.  Tylko w

tym wypadku możl iwe  byłoby u tworze  
n»e komisj i  w Częstochowie .

L o t e r j a  f a n t o w a  i k o n c e r t  w  
p a r k u  S t a s z i c a .  S a m o p o m o c  1 go 
g im na z ju m  pańs tw,  im. H. S ienkiewicza  
u rząd za  w niedzielę ,  dn. 23 bm. w p a r ­
ku S ta sz ica  Joterję fantową,  po łączoną  
z ko n c e r te m  ork iest ry g imnazja lne j  pod 
ba tu tą  p. prof. Mąkoszy.  Do ch ó d  p r z e ­
znaczony na  b iednych  uczniów tegoż  
g imnazjum.  Ceny b i le tów w stępu  30 gr. 
i i 5 gr. Ceny losów 30 gr.

S z k o ł y  ś r e d n i e  o g ó l n o k s z t a ł c ą ­
ce .  Według  os ta tn i ch  ze s t aw ie ń  G łó w ­
nego  Urzędu  S ta tys tycznego ,  w r. szk. 
1933/34 i s tn ia ło  w Po ls ce  783 szkół  
ś r ed n ic h  og ól nok sz t a ł cąch ,  w tern 303 
szkoły pańs twowe ,  55 sam orządowych 
oraz 425 prywatnych .  Liczba  szkół  m ę ­
skich wynosi ła 250, żeńsk ich  252 i koe 
dukacyjnych  274. W województwie  kie- 
l eck iem is tnia ło  55 szkół .  Pe rsone l  n a u ­
czyciel ski  szkół  ś r edn ic h  ogólno ksz ta ł ­
cących  sk ła da ł  s ię  z 13.218 osób,  w 
tern 8.563 mężczyzn  i 4 655 kobiet .  Do 
szkół  u częsz cza ło  ogółem 106,182 ucz ­
niów, w tern 95.778 c h ło pców  oraz  
65.034 dz iewczą t .  Na szkoły ś redn ie  
paś s twowe  przypada  5.530 nauczyc iel i  i 
86.907 uczniów, na s a m o r z ą d o w e  800 
nauczyciel i  i 9,748 uczniów,  n a  szkoły 
prywatne  6.888 nauczyc ie l i  i 64.157 u- 
czniów.

Z a m a c h  s a m o b ó j c z y .  Na t le roz- 
troju ne rw ow ego us i łowała pozbawić 
s ię  życia 56 letnia Ja n in a  Marczakowa,  
wdowa, zam.  przy ul. Naru towicza  109,’ 
która w tym ce lu  napi ła się esenc j i  
oc towej  D e s p e r a t k ę uda ło  się

ura towa ć .  O b e c n i e  przebywa ona  na 
kuracj i  w szpi talu.

Co g r a  T e a t r  K a m e r a l n y ?  Dziś 
i dni na s t ę p n y c h  piękna  i g łę boka  sztu-

a n  iiu ? Ze!bur»g Z a r e m b i n y Pod ty t u ł em  
„ AAelki kuglarz (Sygnały) ,  k tóra na
sc eni e  T e a t r u  K a m era ln ego  o t r zymała  
p iękną  sz a t ę  dekoracyjną  i dos kona łą  
obsadę .

S u b l o k a t o r  m a  p r a w o  ż ą d a ć  o d ­
r o c z e n i a  e k s m i s j i .  Coraz częściej  
zdarzają się wypadki  przykrego pokrzyw 
ózenia  sub loka to rów w razie za taraów 
głównego lokatora z właścicielem d o ­
mu.

A b y uc h ro n ić  s u b l o k a t o r ó w  od  przy-  
kiych  n i e s p o d z i a n e k  p r z y p o m i n a m y  
g ł ó w n e  prawa.  ' *

O b o w ią z k i  s u b l o k a t o r ó w  przede -  
w s z y s t k i e m  w w y p a d k u  zaw a rc i a  z s u b ­
l o k a t o r e m  p i ś m i e n n e j  u m o w y  na  zgó-  
ry ścisłe  o k r e ś l o n y  czas  są  o k r e ś l o n e  
us t .  o o c h r o n i e  lo k a to ró w ,  po  upływie  
t e g o  cz asu  s u b l o k a t o r  n ie  k o rzys t a  z 
p rz yw i le jó w u s t a w y  o  o c h r o n ie  l o k a t o ­
rów i to bez  w zgl ędu  na ilość z a j m o ­
w a n y c h  pokojów.

Na w ypa dek  nałożenia aresz tu  na 
komorne ,  p ł acone lokatorowi  g łówne ­
mu,  sublokator  obowiązany jes t  płacić 
należność  właścicielowi dom u

Gdy lokator nie płaci ko m o rn eg o  i 
grozi eksmisja,  sub lokatorzy mogą pła­
cić bez po średnio  gospodarzowi  d o m u  i 
jeśli suma,  pobierana  od lokatorów po­
krywa wysokość kom o rn eg o ,  właściciel 
d o m u  nie może o t rzymać  wyroku eks ­
misyjnego.

W wypa dku  skierowania  sprawy o 
eksmis ję  przeciwko lokatorowi , s u b l o ­
kator który zamieszkuje  w t y m  lokalu 
przynajmniej  3 mies iące ,  może  d o m a ­
gać się odroczenia  eksmisj i  na p rz e ­
ciąg 6 mies ięcy.

Jeś li  w sprawie  przeciwko loka to ro­
wi m e  zostali  przypozwani  s u b l o k a t o ­
rzy wyrok sąd u nie może  być w s to ­
sunk u do nich s tosowany.

Księżniczka.
Dlaczego  pannę  Irenę,  sk ro m ną  m a ­

szynis tkę,  nazywano wśród kolegów i ko 
leżanek  „ks i ężn ic zką " ,  t ego nikt d o k ł a d ­
nie  nie  wiedział .  Bo ani jej p o c h o d z e ­
nie,  ani sw ob od ne  i be zp re te ns j ona lne  
zach o w an ie  nie wskazywało  na powód,  
dla k tóregoby mia ła  nosić to miano.  Po  
do bno k tóryś  z urzędników przypadkowo 
p o d s ł u c h a ł  rozmowę,  jaką toczyła  p a n ­
na I rena  p ie rwszego  dnia swej  pracy w 
ba nku ze srogą  i złośl iwą kie rowniczką  
sali maszyn .

Po sk ru pu la tn em  obej rzen iu  panny 
Ireny od  s tóp do  głów, k ie rowniczka  
z jadl iwie  zapytała:  „ s ą d z ą c  po pani
rączkach ,  pani n igdzie  je szcze  n ie  p r a ­
co w a ła " .

„ J u ż  od pięciu lat  j e s t e m  s a m o ­
dzie lną  ko re sp on de nt ką .  Ś w iade c tw a  
m.°i® z n a jdują  s ię  w dyrekc j i  — o d p o ­
wiedz ia ła  nie zbi ta z t ropu  panna I r e ­
na. —  Rę ce  zaś p ie lęgnuję  s ta le  k r a ­
m e m  „ G ly ce r i j e l l "  marki  „Ant i ba" .  te- 
m u  za w dz ię cz am ,  że nie są zn is zczone" .

„ T o  dz iwne ,  pani  ma rączki  jak p r a ­
wdziwa ks iężniczka ,  a p raca  p r z y  m a ­
szynach  niszczy i b rudzi  rę c e " .

Gdy wieść  o tej  rozmowie  rozesz ła  
się  wśród koleżanek ,  a rączki  panny 
Ireny pozos ta ły  nada l  b ia łe  i de l ika tne ,  
zapytana,  chę tn ie  ujawniła  sekre t  swych 
ś l icznych rączek- „Tylko „Glycer i je l l "  
marki  Antiba,  który już c d d a w n a  co- 
dz iennie  wcieram.  R ęc e  nie p ie rzchną ,  
skóra n i e  pęka,  rob i  się g ładka  i d e l i ­
katna.  „ G ly c e r i j e l l " iu s u w a  wszelkie z a ­
czerwienien ia  rąk.

Używajc ie  s ta le  „Glyceri je l lu",  a b ę ­
dz iec i e  miały równie p iękne  rą czki "  — 
zakończyła  z u ś m ie c h e m  „ks ię żn i czka"

F. D.



4 „ S Ł O W 0“ Nr. 215.

Poraz pierwszy w Częstochowie 
& J £ J 3  Najświetniejszy film egzotyczny SI SAMARANG" i „BANITA" w kinie „Atlantic".

Pogłoski o nowych podatkach.
Od pewnego czasu obiegają w Warszawie 
pog łosk i o prowadzonych w M in is te r ­
s tw ie  Skarbu pracach nad p ro jek tam i 
nowych podatków  bezpośredn ich  i  po­
średnich.

Jeżeli chodz i o prace nad p ro jek ta ­
m i dotyczącem i podatków bezpośred­
n ich, to departament podatkowy pracu­
je  obeenie jedyn ie  nad p ro jek tam i roz ­
porządzenia wykonawczego do dekretu  
o o rdynac j i  podatkowej. Prace te zn a j­
dują  s<ę już na ukończeniu . N atom iast 
pog łoski o pracach nad zm ianam i w 
przepisach innych podatków bezpośred­
n ich  m ija ją  się z prawdą.

Jeśli chodzi o podatk i pośrednie —  
w pogłoskach, obiegających o pracach 
nad pro jek tam i pewnych zm ian w na­
sze m us tawodawstw ie  podatkowem, jest 
pewna część prawdy. Opracowywane 
jednak p ro jek ty  dotyczą k i lku  podatków 
drobnych.

Trzy groźne pożary w po­
wiecie.

j.W dom u Franciszka Pierza we wsi 
Zbory, gm. Popów, w ybu ch ł pożar, k tó ­
ry s t ra w i ł  s todo łę  wraz ze zbożem, na­
rzędzia ro ln icze  i urządzenie domowe. 
Ogień przeniós ł się następnie na sąsied 
n ic  zabudowania Marjanny Sikory, które 
stanęły p łom ien iach. Spali ła  się s to ­
doła  ze zbożem, dach na oborze m u ro ­
wanej i narzędzia ro ln icze. S tra ty  o g ó l­
ne wynoszą około  4000 zł. Pożar pow ­
sta ł z zaprószenia ognia przez domow 
ników.

Również we wsi B ia ła  Dolna wsku­
tek zaprószenia ognia przez bawiące się 
dzieci, w ybuch ł pożar w n ieob ite j des­
kami stodole, k tóra doszczętnie sp łonę­
ła. Ogień ogarnął następnie sąsiednie 
zabudowania: J. Banaśkiewicza (dom, 
obora, s todoła ze zbożem oraz 2 świ­
nie), wartości 2000 z ło tych, oraz S tan i­
sława Polityńskiego (stodoła ze zbożem, 
wart. 500 zł ), Marcina Zabraniaka (o- 
bora i stodoła ze zbozem, wart. 2000 
zł.) i P iotra Marszałka (stodoła ze zbo­
żem, wart. 1900 zł.), k tóre  również do ­
szczętnie spłonęły. Tylko energicznej ak 
c j i  ra tunkowej straży pożarnej zawdzię­
czać należy ocalenie dalszych zabudo­
wań.

Ponadto o godz. 1.30 w K łobucku 
przy ul. Szkolnej spali ła się stodoła 
Marjanny Celeban, kryta papą, wraz ze 
znajdującem się tam  zbożem, ogólnej 
wartości 350 zł. Pożar powsta ł z zapró 
szenia ognia.

Krzepice mają sensację. Spokoj­
na wieś Nowokrzepice z brahu innych 
sensacji emocjonuje  się ta jem niczem  
zn ikn ięc iem  urodziwej có rk i  handlarza 
Szymkowicza, 18 le tn ie j Szypry Szym- 
Kowiczówny. Zn iknę ła  ona wczora j w ie ­
czorem z mieszkania, podczas gdy ro ­
dzice znajdowali się w bożnicy. O gwał 
*®wnem P°rwan iu  n ie  może być mowy, 
gdyż piękna Szypra opuszczając dom 
rodz ic ie lsk i zabrała ze sobą pościel 1 
swą garderobę. Ponieważ jednak stosun 
ki m iędzy  nią a rodz icam i były popraw ­
ne, przeto sądzić należy, że jest to h i- 
s torja  romantyczna, gdy jednocześnie 
gdzieś się zaprzepaścił 21 le tn i  A n ton i 
Kała ze S tarokrzep ic , a ludzie  mówią, 
że m łodych oddawna łączyła w ie lka 
sympatja. Sensację stanowi to, że Szy­
pra zdecydowała się opuścić dom w 
dzień uroczystego święta. Ta w łaśnie 
oko liczność na jbardz ie j przygnębiła  ro ­
dz iców  i s tanow i p rzedm io t oburzenia 
ludnośc i żydowskiej.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA44

w l.  M A R JA N  Ż U K O W S K I  
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEOA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle 1 t. p.
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Jak sprytni oszuści pobrali 107 zł. na cudze
nazwisko.

Do urzędu gminnego w Węglowicach 
nadeszło zaw iadom ienie  t. zw. przekaz 
pocztowy na sumę 107.27 zł., należne 
robotn ikow i An ton iem u Matyi, a wysła­
nej przez agencję pocztową w Herbach 
Śląskich. Przekaz ten w ta jem niczy spo 
sób znalazł się w rękach dwu rob o tn i­
ków: Bronis ława Brzęczka i Władysława 
Lewickiego, mieszkańców W ęglow ic pod 
Częstochową. Brzęczek wystara ł się o

nieużywany b lank ie t z dowodu osob iste­
go, poczem b lank ie t ten w ype łn i l i  na 
nazwisko Maty i i podję li w urzędzie po ­
cztowym  owe 107 zł. Sprawa wydała  
się gdy Matyja zaalarmował urząd po­
cztowy o zaginięciu przesyłk i pocztowej. 
Ś ledztwo w yk ry ło  sprawców oszustwa i 
obaj spryciarze zostali aresztowani i od 
stawieni do dyspozycji sądu grodzkiego 
w Lublińcu.

Po pijanemu usiłował zamordować kompana.
Sprawa ta, jak setki innych, b l iźn ia ­

czo do n ie j podobnych, zrodz iła  się w 
z łych  i tru jących  oparach wódki, za pod 
szeptem tego n iestrudzonego demona 
a lkoho lu, k tó ry  jes t g łów nym  dostawcą 
m a te r ja łu  dla p o l ic j i  i sądu.

Na ła w is  oskarżonych zasiadł 23-let- 
n i  H i la ry  Rędziak, oskarżony o to, że 
w dniu  8 lipca b r w ys trza łem  z r e ­
wolweru  u s i ło w a ł  zamordować swego 
kompana Leonarda Gawlika, lecz za­
m iaru  tego nie u rzeczyw is tn i ł ,  gdyż Ga­
w lik , w iedz iony jak im ś ins tynk tem  sa­
moobrony, w śm ie rte ln ie  groźnej d lań 
ch w i l i  b łyskaw iczn ie  podb i ł  mu rękę, 
sku tk iem  czego kula rewolwerowa, za­
miast ugodzić go w serce, drasnęła t y l ­
ko nasadę nosa.

W idow n ią  tego względnie pomyślnie 
zakończonego zajścia by ło  jedno z m ie ­
szkań w do przy u licy  św. Barbary 73, 
do którego Rędzian przyszedł n iepro­
szony przez n ikogo w c h w i l i ,  gdy tow a­
rzystwo złożone z k i lku  osób zabawia ło 
się grą w karty, podobno bez in te resow ­
ną, bo grając ty lko  o zapa łk i.

Rędzian przys iad ł s ię  do towarzy 
stwa, pos taw ił  nawet w ódk i za dwa z ło ­
te, k tórą w yp ito  w jaknajlepsze j zgodzie 
i dop iero  potem wszczął awanturę  o tak 
bu rz l iw ym  epilogu.

Tak się przedstawia szk ie le t wyda­
rzenia, sprowadzony do n a jg łó w n ie j­
szych faktów.

Po spe łz łem  na n iczem  us iłowaniu  
zabójstwa Gaw lika  Rędzian s t rz e l i ł  jesz 
cze raz, m ierząc w kogo innego, jak  ze­
znali n iektó rzy św iadkow ie , a na jp raw ­
dopodobn ie j ty lk o  na postrach, lub  dla 
brawury, gdyż kula ugodziła  w su f i t .

Rozprawie p rzew odn iczy ł sędzia He- 
ras imowicz, w asyście wotantów, sędzię 
go Te rp i łow sk iego  i asesora sądowego 
Pawelskiego, oskarżał pprok. Jarzębiń- 
ski p ro tokó ł posiedzenia p row adz ił  u -  
rzędn ik  sądowy W o jc iechow sk i,  obronę 
w nos i ł  mec. Dz iub ińsk i,  k tó ry  p ro s i ł  o 
m oż liw ie  łagodny w ym ia r  kary ze wzglę­
du na stan oskarżonego w c h w i l i  popeł­
n ienia  przestępstwa.

Sąd skazał oskarżonego na trzy lata 
w ięz ien ia .

Reklama jest dźwignią 
nandlu i przemysłu.

Wczorajszy proces komunisty­
czny. W czora j na w oka nd z ie  Sądu 
O kręgow ego  znalazła się sprawa 24-let- 
n iego  Ryszarda W łoda rsk iego , o ska rżo ­
nego o to, że na początku  r. b. urzą 
dz ił  przed fab ryką  M o t tó w  m asówkę, 
na k tó re j  p rze m a w ia ł w duchu  a n ty ­
pań s tw ow ym  i wznos i ł  o k rzyk i  na ceesć 
rew o lu c j i  społecznej. Z n a jd u ją  się w 
pob liżu  fu nkc jo na r ju sze  p p l ic j i  z a t rz y ­
m ali go- i sku li ,  lecz t łu m  staną ł w o- 
b ronie  a resztowanego i o d b i ł  go z rąk 
po l ic j i .  W ło da rsk i  zb ieg ł i sch ro n i ł  się 
do P io trkow a, gdz ie  w k i lk a  m ies ięcy  
potem  zoshał za trzym a ny  na sku tek  
rozesłanych za n im  l is tów  gończych.

Sprawa została przerwana dla powo­
łania świadka, k tó ry  wskazał w yw ia ­
dowcy Kw iatkowskiem u oskarżonego, 
jako organizatora masówki.

n a d e s ła n e .
Wyjaśnienie dyr. de Hagena 
w sprawie strajku w fabr. 

„Peltzery“.
Szanowny Panie Redaktorze!
W obec te n d e n c y jn y c h  i fa łszywych 

m orm ac ji  u m ieszczonych  w n ie k tó ­
rych p ism ach n ie ty lk o  lo k a ln y c h  ale i 
s to łecznych dotyczących s tra jku  okupa  
cy jne go  w naszych zak ładach, b y łb y m  
Szanow nem u  Panu R edak to row i w ie lce  
zo o w iązanym  aby zechcia ł u m ieśc ić  
na ła mach swego poczy tnego  p ism a 
tych  k i lka  słów sp ro s tow a na .

J a k o  d ow ó d  rzeczowy n iech  m i 
będzie w o ln o  p rzy toczyć  list, k tó ry  za­
raz po w y b u c h u  s tra jku  sk ie row a łem  
do p. Inspekto ra  Pracy. B rzm i on d o ­
s łow n ie  ja k  następu je:

„Z a w ia d a m ia m  Pana Inspektora , 
ze w dn iu  dz is ie jszym  o godz in ie  8 
ran o  o ddz ia ł  s o r to w n i  w e łn y  zastra j-  
ko w a ł ja k o  p ro tes t z pow odu  w ym ó  
w ien ia  14 dn i w d n iu  21 ym  s ierpn ia  
roku  bieżącego.

Pracujący w ty m  oddz ia le  —  do 
k tó ry c h  się do łączy li ro b o tn ic y  z od 
dz ia łów : w arsz ta ty  m echan iczne  i 
plac, z redukow anych  z pow odu  b ra ­
ku zajęcia w d n iu  21-ym s ie rpn ia  r.b. 
poszli dp innych  o ddz ia łów , zas taw il i  
m aszyny, ze rw a li  przędzę na m aszy­
nach przędza ln iczych  i n ie  d opusz ­
czają do pracy.

W y m ó w ie n ie  p racy  p ra c u ją c y m  w 
oddz ia le  so rtow n i,  b y ło  sp o w o d o w a ­
ne na sku tek  dużego zapasu w e łny

so rtow ane j.
Jak  ten zapas będzie w yczerpany  

to  je s t  w okres ie  p rzypuszcza lnym  
od 2-ch do 3 ch m ies ięcy , o ddz ia ł  
s o r to w n i z p o w ro te m  będzie u ru c h o ­
m io n y  z te m i sa m e m i z re d u k o w a n y ­
m i p ra c u ją c y m i.

Co się tyczy  z re d u k o w a n y c h  p ra ­
cu ją cych  w oddz ia łach : w arsz ta tów  
m echan icznych , w a rsz ta tów  repara- 
cy jnych  i p lacu, to red ukc ja  by ła  
spow odow ana  b ra k ie m  za tru dn ien ia ,  
pon iew aż  m o d e rn iza c ja  fa b ry k i  d la  
k tó re j  z a p o trze b ow a l iśm y  w iększą i- 
łość rzem ieś ln ikó w , jes t zakończona" .
Co do i lośc i z red uko w an ych  ro b o t ­

n ików , n ad m ie n iam  że w oddz ia le  sor­
to w n i  w e łn y  p ra cow a ło  46 osób, w od 
dz ie le  ka rbon izac j i  8 osób, czy l i  razem 
54 osoby, k tó re  po podane j p rze rw ie ,  
m ie l i  być z p o w ro te m  p rzy ję te  do p ra ­
cy. In n i  z re d u ko w a n i  sk łada ją  się z 12 
ślusarzy i c ieśli z je d ne go  w arsz ta tu ;  
2 toka rzy  z d ru g ie g o  warszta tu ; je d n e ­
go ro b o tn ika  z e le k t ro w n i;  3 r o b o tn i ­
ków  z p lacu ; je d n e g o  koszykarza  i z 
jedne j r o b o tn ic y  p racu jące j p rzy szczot 
kach, czy l i  razem  20 osób na 1544 za­
t ru d n io n y c h  w te d y  w fa b ryce . P ro cen ­
tow o, i lość z re d uko w an ych  ludz i w y ­
nosi za tem  n ieca łe  jed en  i jedna  trze ­
cia p rocen tu .

T ym czasem  w n ie k tó ry c h  p ism ach  
jes t m ow a o re d u kc j i  800 ludz i!

W oddz ia łach  p ro d u k c y jn y c h  p o m i­
m o os trego  k ryzysu , n iko go  n ie  w y d a ­
l i łe m ,  s tara jąc się, choc iaż w na jm n ie j  
szych rozm ia rach , p o d z ie l ić  pracę p o ­
m ię d z y  d w ie  z m ia n y .  W y m ie n io n y c h  
ro b o tn ik ó w  z w a rsz ta tów  m e c h a n ic z ­
nych b y łe m  n ie s te ty  zm uszo ny  z re d u ­
kow ać  z p ow odu  b raku  p racy  z jedne j 
s trony , a z d ru g ie j  s t ron y  z pow odu  
n ad m ie rn e j  i lośc i r z e m ie ś ln ik ó w ,  z Ittó 
rych w iększa  część by ła  w os ta tn ich  
la tach z a tru d n io n a  przy  m od e rn iza c j i  
naszych zak ładów .

O b ecn ie  i lość  to k a rz y ,  ś lusarzy, k o ­
w a l i .  s to la rzy  i c ieś l i ,  po w y m ie n io n e j  
red ukc j i ,  w yno s i jeszcze 72 osoby. L icz  
ba ta będz ie  m us ia ła  jeszcze być s to ­
p n io w o  z redukow aną . D la  pe łne j i l u ­
s trac j i ,  m uszę jeszczcze zaznaczyć, że 
w inn e j  p rzędza ln i o  m n ie jw ię c e j  80%  
w ięce j w rzec ion , i lość  ty c h  rz e m ie ś ln i ­
ków  w ynos i za ledw ie  47 osób.

Racz p rzy jąć Szanow ny  Panie Re­
dak to rze , w raz z p o d z ię k o w a n ie m  z 
góry, w yrazy  szacunku  i poważania .

Leon de Hagen.

Z RADOMSKA.
— Zwyrodniała [matka. Na po

lach  wsi D m e n in  zna lez iono  w tych  
dn iach  m ies ięczne  dz iecko  p łc i m ęsk ie j 
k tó re  n a ty c h m ia s t  oddano  pod op iekę  
po l ic j i .  Za zw y ro dn ia łą  m a tką  wszęto 
n a tych m ia s to w e  poszuk iw an ia .

— Tajemnicze morderstwo żony 
rezerwisty. We wsi S e k u rs k o  gm. 
D ąb ro w a  Z ie lona  zam ieszk iw a ło  od dłuż 
szego czasu m a łżeńs tw o  Józe fa  i S ta ­
n is ław  R um inó w . Przed k i lk u  ty g o d n ia  
m i R u m in ó w  zosta ł p o w o ła ny  ja k o  re­
zerw is ta  na ćw iczen ia ,  zos taw ia jąc  w 
do  22-le tn ią żonę sam otna .

O to  w os ta tn ich  dn iach  rozn ios ła  
się lo te m  b łyska w icy  w iaść o ta je m n i ­
czem  m ordz ie ,  p o p e łn io n y m  na osob ie  
Józe fy  R um inow e j.  W  p o ko ju  w k a łu ż y  
k rw i  z i ła jd o w a ły  się zw łok i  za m o rd o ­
wanej z roz łupaną g łową.

M o rde rs tw o  zostało p op e łn io ne  p raw  
d op o d o b n ie  przy p o m o cy  s iek ie ry ,  o 
czem św iadczy ca ły  szereg ś ladów.

P o l ic ja  prowadząc energ iczne  d o ­
chodzen ie  pode jrzew a  o p op e łn ie n ie  
m o rd e rs tw a  teścia  i jego  có rkę  M arję , 
k tó rzy  ży li w c iąg łe j n iezgodz ie  z za­
m o rd o w a n ą .  Pow odem  m orde rs tw a  są 
p ra w d o po do bn ie  sp raw y  m a ją tkow e .

Sygnatura: 380 i 381-31.
Obwieszczenie 

o licytacji ruchomości.
K o m o rn ik  Sądu G rodzk iego  w  Radom ­

sku I i -g o  r e w i r u  W a c ła w  W oźn iakow ski,  
m ający  kance lar ję  w  Radomsku, ul. P r z e d ­
borska N r  3fi, na podstawie art. 602 k .p .c .  
podaje do p ub liczne j w iadom ości,  że  dnia  
29 w rześn ia  1934 r. o godz 10 e j  w  maj.  L i-  
picze, gm. Kruszyna, odbędzie się 1-sza l i ­
cytacja ruchomości, należących do Juljana  
Zió łkow skiego, składających gsię z 100-tu 
m e tró w  żyta , 10-ciu m e tró w  'jęczm ien ia ,  
20-tu m e tró w  drzewa szczapowego i b rycz  
ki, na pokryc ie  należności Banku Z w ią z k u  
S p ó łek  Z aro b ko w y ch  S.A. O ddzia ł  w  P io t r  
k o w ie ,  oszacowanego na łączną sumę  
zł. 1040. R u ch o m i ści można oglądać w  
dniu l icytacji w  miejscu i czasie w y ż e j  oz­
naczonym.

D n ia  4 w rześn ia  1934 r.

Do akt Nr. Km. 776 i 797-34
Obwieszczenie.

Kom orn ik  Sądu Grodzk iego  w  Radom ­
sku 2-go r e w i r u  W a c ła w  W oźn iakow sk i,  
zam ieszka ły  W fKadom sku p rzy  ul P rz e d ­
b orsk ie j  35, na zasadzie art. 602 K. P. C. 
obwieszcza, że w dniu 17 p aźd z ie rn ika  1934 r. 
od godz. 10 te j odbędzie się l icytacja  pub­
liczna ruchomości, należących do Józefa  
Stokowskiego w jego lokalu w  m aj. Ko­
drąb, gm. D m e n in ,  składających się z 165 
m e tró w  żyta w  słomie, fortepianu, p o w o ­
zu, k a re ty  i 6-ciu świń. Na pokryc ie  n a le ż ­
ności Banku G ospodars tw a G ra jow ego  O d­
dzia ł  w  L o d z i ,  oszacowanych na łączną su­
mę 3995 zł., które  można oglądać w  dniu  
l icy tac j i  w  miejscu, sprzedaży  w  czasie  
w y ż e j  oznaczonym .

Rodomsko, dnia 13 w rześn ia  1934 r.
Kom orn ik  W. W oźniakowski.

asesem

KĄCIK GEOGRAFICZNY.

(Do nazw podanych w „S łowie*  
z dnia poprzedniego) .

Bereza Kartuzka wojew. poleskie, 
pow iat prużański, m iasto  nad rzeką Ja- 
s iod łą. K i lka  tys. mieszk. Nazwa pocho­
dzi od jedynego na L itw ie  w XV I w ie ­
ku wspaniałego kiasztoru Kartuzów 
(znm kn ię ty  w 1831 r.).

Wiedeń od 29 X11-1921 roku samo­
dzie lna jednostka związkowa. S to lica  re ­
p ub lik i  austr jack ie j,  nad rzeką Dunajem 
u podnóża A lp . 694 k im. od Warszawy. 
2 m il jony  m ieszk., obszar 1.35 k im , 
kwadratowych, 6 mostów na Dunaju. 
Akademja nauk, un iwersyte t, po l i tech n i­
ka, wyższa szkoła ro ln icza , b ib l jo teka  
narodowa un iwersytecka i m ie jska ( ra ­
zem 2.500 tys. d z ie ł) .  Przemysł, fabryka 
maszyn, lokom otyw , wagonów, kas ognio 
t rw a łych , przyrządów naukowych, fo r te ­
pianów, w yrób  jub i le rsk ich ,  we łn ianych, 
skórzanych, b rowary.

Kalisz wojew. łódzk ie , m iasto  po­
w ia towe nad rzeką Prosną. 50 tysięcy 
m ieszk., jedno z najstarszych m iast 
po lsk ich. W 1914 roku  by ło  abombardo 
wane przez N iemców. Odbudowane po 
wojn ie. Przemysł: hafty , koronki, t iu le  
trykotarze, wyroby dziane, pończochy, 
plusz, aksam it, wyroby chemiczne, odle 
wy żelazne, tkaniny meta lowe, w agi, 
fortepiane.
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OBIAD PODANY.
JARSKł: Zupa pom idorowa z ryżem, 

■grzyby duszone w śm ietanie, opiekan- 
ki z kapusty  w łoskie j, kom pot.

MIĘSNY: Barszcz burakowy z karto 
f lam i,  klops z ka larepką, kapustą i kar 
toflarr.i, lub z m akaronem w łoskim . 
Kom pot.

Przepisy.
OPIEKANKI Z KAPUSTY WŁOSKIEJ: 

oczyszczoną, sparzoną i ugotowaną 
g łówką kapusty włoskiej po w yc iśn ię ­
c iu  z niej wody zemleć na maszynce, 
Posolić, popieprzyć, dodać bu łkę  w y ­
m oczoną w wodzie i wyciśniętą, w y ­
mieszać wszystko z pianą z dwu jaj i 
dw u utartem i żó ł tkam i— z tej m ieszani­
ny  form ować ko t le ty  i smażyć na 
tłuszczu Podawać z sosem grzybowym.

KLOPS. Pół k i lo  legawki, pół k i lo  
w ieprzow iny, 2 bu łk i a 10 deka, 2 jaja,
1 b ia łko , 2 g rzybk i, 5 deko masła, 1 
cebula, tłuszcz, sól, pieprz. Mięso prze 
kręcone przez m-aszynkę przypraw ić, 
wymieszać dobrze, utoczyć podłużny 
Wałek, posmarować b ia łk iem , obsma­
żyć w tłuszczu na blasze, wsunąć do 
piecyka, by dop iek ł się. Można podlać 
śmietaną, zaprawioną mąką. Podawać
2 ja rzynam i lub makaronem  włoskim .

Jak walczyć z chorobami zakaźnemi.

Wiadomości radiowe.
..Nie czyń drugiemu — 

co tobie niemiło".
Temat ten— „n ie  czyń drug iem u co 

tob ie  n ie m i ło ” jest tak niewyczerpany, 
ze możnaby o nim m ów ić  d ługo, a 
jeszcze nie poruszy libyśm y chyba tych 
wszystkich dziedzin życia, w któryoh 
ku ltu ra  „dn ia codziennego" szwankuje 
i pozostawia wiele do życzenia, N ieu­
miejętność, czy też brak chęci dos to ­
sowania się do otoczema jest pow- 
szechnem przestępstwem, z którego 
należałoby się leczyć radykalnie. E- 
3 ° izm , bezmyślność i bezwzględność 
S adza ją  chętnie pod rękę. To też po ­
s ł a n k a  radjowa p. Konstancji Choj- 
nackiej w dniu dzisiejszym o godz 12 45 
Podda krytyce te trzy wady, dzięki 
k tó rym  grzeszymy przeaiwko b liźn im .

Młljon złotych dla radiosłuchaczy.
W piątek dnia 21 b.m. o godz. 8 ej 

transm itu je  Polskie Radjo w lokalu Ge 
neralnej Dyrekc ji Lo ter j i  Państwowej 
Przebieg c iągnien ia najwyższej w yg ra ­
nej w kwocie jednego m ił jona złotych 
Bezwątpien ia wszyscy grający na lo ­
te r j i  radjosłuchacze otworzą wówczas 
swoje  głośnik i, a może radjo przyn ie ­
sie im szczęśliwą wiadomość, iż są wy 
brańcami losu.

Wynalezienie bardzo taniego 
aparatu telewizyjnego.

Jeden z m łodych  inżynierów au- 
str jackich w W iedn iu  wynalazł nowy 
system te lew iz ji,  k tó ry  n iewątp liw ie

ANTONI STANKIEWICZ.

B R Y G A D A
5 ) P o w i e ś ć

— Nadstaw zadek, to cię tam osz- 
Pecą.

—  ...Starzy żołnierze, to wiedzą k ie ­
dy granat leci, a k iedy szrapnel, w ie­
dzą gdzie i k iedy wybuchnie... •

— Obsłuchasz, to i ty będziesz 
S iedzia ł. Tu nic nie wiadomo, skąd 
śmierć się przyclapie, bo pełno jej wszę 
dzie. In te ligent jesteś, wiesz co to jest 
Instynkt samozachowawczy — jago się 
słuchaj, on ci najlepiej doradzi. A kule 
Respektuj, bo nigdy nie wiesz, która 
ci jest przeznaczoną. Każdej, która ci 
ko ło  ucha bzyknie, pokłoń się należy­
cie, pokłonisz się niezdarnie, to cię 
druga bachnie.

—  Pan sierżant żartuje sobie ze 
m nie.

— Nie, bracie, z kualam i żartów nie­
ma. O, to są psotnice! Leci sobie takie 
ścierwko, pob-zykuje, dwudziestu minie, 
a dwudziestego pierwszego dopadnie i 
chłop jest gotów. Wiedz, że każdy z 
nas ma swoją przeznaczoną kulę.

— Ale przecież nie wszyscy giną 
na wojn ie

— Wiadomo, bo ktoby wojnę p ro ­
wadził, gdyby wszyscy wyginęli.

— Więc pan sierżant i ja też m a­

Chorobotwórcze drobnoustroje prze­
nikają do naszego organizmu różnemi 
drogami —  przez przewód pokarmowy, 
oddechowy, czy też poprostn przez u- 
azkodzenie części ciała, jak rany, przez 
powietrze, przenoszą je  także zw ierzę­
ta i owady.

Jak długo organizm nasz znajduje  
się w doskonałym stanie, tak długo sta 
nowi oporny grunt dla bakteryj, z któ­
rych miljony znajdują się nazewDątrz 
organizmu, Z chwilą jakiegokolwiek o- 
ałabienia organizmu, z powstaniem 
wrzodu lub otwartej rany, mikroby znaj 
dują odpowiednie dla swego rozwoju 
warunki, skutkiem czego zapadamy na 
którąś z tych chorób. Głównym sposo­
bem zwalczania szerzenia się chorób 
zakaźnych, jest ] )  utrzymanie zdrowia  
w najlepszym stanie, 2) zapobieganie 
rozszerzaniu się zarazków.

W  celu utrzymania zdrowia w do­
brym stanie należy dbać o odpowied­
nie odżywianie się i sen. Pożywienie
dostarcza nam potrzebnej eDergji, sen 
zaś naprawia szkody poczyniono wcią­
gu dnia i dostarcza nam nowych sił. 
Warunkiem utrzymania zdrowia jest  
również dbałość o skórę, o je j  całość 
i o je j  czystość. Woda i mydło są waż 
nemi czynnikami w utrzymaniu ciała
naszego w drowiu. Stan jamy ustnej, 
nosa i gardła ma również wielki wpływ 
na nasze zdrowie.

Zarazk i  chorób zakaźnych roznoszą  
zw ie rzę ta  domowe i owady. Często 
zw i e rz ę ta  domowe dostają chorób ta ­
kich, ja k  suchoty,  wągl ik  i inne i z ła ­
twością mogą zarazić niemi swych wł a ­
ścicieli .  W  innym wypadku zw ie rz ę ta  
są ty lko roznosicielami  zarazków,  gdy  
same pozostają zupełnie zdrowe.  Do 
roznosiciel i  chorób zakaźnych należą
komary,  które tną ludzi chorych i zdro 
wych.  K om ar  nassawszy się k rw i  czło­
wieka  chorego na malarję,  hoduje w 
sobie zarazki  tej  choroby i zaszczepia  
j e  następnej  of ierze,  k tórą  może być 
zupełnie zdrowy człowiek.  Wszy,  m u ­
chy, pchły i kleszcze również  roznoszą  
zarazk i  chorób zakaźnych.  W i d z i m y

więc jasno, źe, aby uwolnić się od 
tych cierpień należy wpierw uwolnić 
się od owadów i pasożytów, przez utrzy  
mywanie czystości.

Choroby takie jak  tyfus,cholera i 
dezynterja szerzą się także przez wo­
dę, zanieczyszczoną odpływami z kana­
łów i t. p. Jeżeli zmuszeni jesteśmy 
pić wodę, której czystość wydaje nam 
się wątpliwa, koniecznem jest wówczas 
dodanie 2 do 3 kropel jodyny na ga­
lon wody, co wystarczy do zabicia ży­
jących w niej mikrobów, a nie psuje 
zupełnie smaku wody.

Różne choroby zaraźliwe atakują lu 
dzi zdrowych za pośrednictwem żywno­
ści. I  tak zarazki gruźlicy, wąglik i 
trichina znajdują się czasem w wieprzo 
winie, a zabić je  można tylko przez 
dokładne upieczenie czy ugotowanie 
mięsa,

Najbardziej niebezpieczne jest za­
nieczyszczone mleko, które jako naj­
lepszy pokarm, stanowi idealne warunki 
do rozwoju mikrobów. Pasteryzacja  
mleka czyni je zupełnie bezpiecznem 
dla zdrowia, zaś mleko niepasteryzowa- 
ne powinno być przed użyciem zagoto­
wane. Pamiętać należy, że jednym ze 
sposobów zapobiegania chorobom epide 
micznym jest utrzymanie organizmu w 
jaknajwyższym stanie odporności, a 
drugim sposobem, to jaknajdalej jd ica 
czystość ciała i czystość mieszkania. 
Matki, na które spada obowiązek cho­
wania i doglądania dzieci, powinny 
wcześnie przyzwyczajać dzieci do pew­
nych reguł, mających na celu ochronę 
ich zdrowia. A więc należy zakazać 
dzieciom całowania się z innemi dzieć­
mi przy powitaniu, pożegnaniu, czy też 
przepraszaniu. Nie pozwolić osobom do­
rosłym całować dzieci, Matki powinny 
baczyć pilnie, by dzieci nie kładły żad­
nych przedmiotów do ust, jak pienią­
dze, by nie maczały ołówków w ustach, 
nie śliniły paloów do obracania kartek  
książki i nie używały żadnych artyku­
łów toaletowych w publicznych ustę­
pach.

ma o lbrzym ie szanse rozpowszechnie­
nia się. Wynalazek ten opa rty  na za­
sadzie p rom ien i katodowych, usuwa 
kom ple tn ie  wszelkie niedogodności a- 
paratów innych systemów, używanych 
dotąd, i może przekazywać n ie ty lko  
d ruk i i fo tografje , lecz żywe sceny, od 
bywające się w miejscu nadawania, z 
najdrobniejszemi szczegółami. Cena 'te  
go aparatu odbiorczego wynosi zaled­
wie około stu złotych, co um oż liw i u- 
żywanie go bardzo szerokim ko łom ra 
djosłuchaczy.

Miss Radjo!
W  czasie otwarcia m iędzynarodo­

wej wystawy radjowej w Anglji,  ko m i­
te t organizacyjny podjął oryginalną ini

cjatywę: poszukuje m łodej kobiety,
która byłaby godna ty tu łu : „Miss Ra­
d jo ” . Powinna ona — jak głosi regu la­
m in  konkursu— być piękna i uducho­
wiona, mieć c iepły i fonogeniczny głos, 
wysoką in te ligencję, powabną i czaru­
jącą powierzchowność. Jako uosobie­
nie radja powinna być ku ltu ra lna  i o- 
świecona a zarazem nowoczesna. S ło­
w em  „Miss Radio" będzie wyjątkową 
kobietą. Jak ją znaleźć? Tymczasem— 
wbrew wszelk im przypuszczeniom —  
wpłynęło już 20 tysięcy zgłoszeń k on ­
kursowych! Taka liczba Angie lek uwa­
ża, ie  odpowiada warunkom konkursu, 
zgłaszając swą kandydaturę do nowego 
i jakże pociągającego ty tu łu  „gw iazdy 
fa l ” .

Z  KRAJU.
Wgnieciony w szybę

wystawy,
Tragiozny wypadek zdarzył się wczo 

raj w Łodzi. Ulicą 11 Listopada jecha­
ła taksówka ar. 23. Taksówkę prowa­
dził Tadeusz Matelski, który jechał 
dość szybko. W  pewnym momencie na 
jezdni znalazł się przechodzień. Kierów  
ca Matekski, ratując się prźed rozb i­
ciem przeobodnia. stracił panowanie 
nad kierownicą i wpadł całym pędem 
na chodnik a następnie w okno wysta­
wowe perfum erji. Nieszczęśliwym zbie­
giem okolicznośozności przed wystawą  
zatrzymał się K azim ierz Smiałowski, 
emerytowany aktor teatrów łódzkich. 
Samochód przygniótł Smiałowskiego do 
szyby wystawowej i wepcbDął go do 
perfumerji. W  stanie ciężkim przewie­
ziono rannego do szpitala.

Robotnik wysiedlony z Francji
popełnił samobójstwo.

W  Bielszowicach rozegrała się wczo 
ra j straszna traeredja. Przed kilku dnia 
mi powrócił do Bielszowic górnik Teo­
fil Bartoszek, zamieszkały ostatnio we 
Francji. Wskutek znanych zarządzeń 
został on pozbawiony we Francji Chle­
ba i wysiedlony.

Bartoszek zdołsł nabyć we Francji  
niewielki majątek, który musiał sprze­
dać za bezcen. Po powrocie do Polski 
napróźoo ubiegał się o prace. Wskutek  
panującego kryzysu nie mógł je j  n ig ­
dzie znaleźć. Wczoraj po powrocie do 
domu zażył jakiejś trucizny. Po w ie l­
kich męczarniach deDat zmarł w szpi­
talu. Śmierć jego wywołałą w Bielszo­
wicach zrozumiałe poruszenie.

Właściciel kopalni ..Polska" 
zasądzony na 7 mies. więzienia.

Dnia 17 bm. w sądzie okręgowym  
zakończyła się rozprawa przeciwko 
właścicielowi kopalDi .P o lska” w Ma­
łej Dąbrówce, Noglikowi i kierowniko. 
wi technicznemu tejże kopalni, Józefo­
wi Pyrasowi. Noglik  oskarżony był o 
nieprzestrzeganie przepisów górniczych 
i spowodowanie skutkiem tego w dniu 
4 październik® 1933 r. katastrofy górni 
czej na kopalni „Polska", gdzie zasypa 
nych zostało 11 górników, którzy je d y ­
nie dzięki energicznej akcji ratunko­
wej ocaleli. Pyras natomiast oskarżo­
ny był o uszkodzenie transformatora, 
doprowadzającego prąd do pobliskiej 
kopalni „Szczęście Lu izy" . Sąd skazał 
Noglika na 7 miesięcy więzienia, a Py 
rasa na 2 mies. wiezienia.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w o l. oddz. chirurg, 
n k a d e m ji S tom ato log icznej w W arszaw ie.

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul- N Panny Marjl 21. Tel. 18-94.

m y swoje przeznaczone kule?
— Tak. ty lko  moje j jeszcze nie wy- 

fabrykow ali.
Tam na górze, gdzie c iemnobłękit- 

ne niebo usłane jest gwiazdami, zater­
kota ły  zajadle karabiny maszynowe. 
Grzechot ręcznych karabinów z okopu 
dał im odzew: czuwamy!

— Oczywiście, coś nowego kom b i­
nują -- zauważył kapral. — Łączność z 
lewego skrzydła melduje, że coraz do ­
k ładn ie j okopy im wymacują. No tak, 
rychło i nas podmacywać zaczną.

—  Coż my na to poradzić może­
m y ? —odpowiedzia ł mu sierżant z n u ­
dzonym i żnużonym głosem. — Jedno 
przewidzieć można, że albo się zno- 
wuż cofać będziemy, albo przejdziemy 
do kontrofenzywy, albo tu trwać bę­
dziemy. Jakaż zresztą dla nas różnica?

— Ależ w tych warunkach wytrwać 
dłużej niesposób! Ludzie są przemę­
czeni 7 głodu i wycieńczenia mdleją na 
stanowiskach. Już ty lko  ośmnastu lu ­
dzi l iczymy na odcinek

Sierżant jeszcze nie reagował:
—  „Tak, tak, wiem. To wszystko? 

Może powiesz coś nowego ..
—  To, że nas tu wszystkich szlag 

trafi w tym odwroc ie !— deneiwował się 
kapra l— Cóż u djabła ludzi w Polsce 
zabrakło? Ciągle ty lko  obiecują przy­
słać posiłk i i c iągle się ty lko  na obie­
cankach kończy, a bolszewicy gnają nas 
i gnają!

—  Przecież przys ła li— masz ich! — 
iron izował sierżant wskazując rekruta.

Teraz już kapral a irytował się na 
dobre:

— Zasmarkańców gromada, którzy 
nigdy m unduru nie w idzie li! Ty lko k ło ­
pot jest z n im i— nieniek im jeszcze 
trzeba a nie wojny!

Rekrut czuł że powin ien stanąć w 
obronie honoru ochotników. Ba, kiedy 
kapral m iał rację: cały ciężar u trzy­
mania fron tu  spoczywał na garstce leg 
jonowych żołnierzy. Arm ja ochotnicza 
ciągle jeszcze była nieczynną, a ci tu 
w okopach ostatek sił wydobywają. 
Tak, kapral ma rację, niestety.

Teraz sierżant wstał i zbliżył się do 
kaprala. Jego twarz była surowa, oczy 
wżarły się w oczy kaprala:

—  Więc czego ty  chcesz odemnie? 
wycedził przez zaciśnięte zęby.

— Ludzi mi szkoda, ot co! Niech 
nam dadzą posiłk i i pozwolą iść na ­
przód!

Olbrzymia postać sierżanta za­
stygła w gniewie była straszną. Rekrut 
przywarł do ściany okopu. Takim n i ­
gdy jeszcze sierżanta nie widział.

—  A jak nie dadzą i nie pozwolą 
iść naprzód, to co? To się może zbun­
tujesz!— kapral, psiakrew jesteś, legjo- 
nowy cholero! wiesz jak ie  twoje psie 
prawo: trwać psiatwojamać! Niech nie 
dają posiłków, trzeba będzie tu zdychać, 
to wyzdycham y— wszyscy! Ale trwać,

cholero i słuchać, rozumiesz! kapral 
psiakrew, legjony cholera! — m ów ił z 
pogardą.

Kapral sprężył się w podstawie na 
baczność:

— Tak jest, panie sierżancie!
— Taką była jego odpowiedź i oto 

gniew sierżanta stopniał, odrazu do­
bra jego twarz była znów łagodną:

— Widzisz, draniu, że ja mam rac­
ję — poklepał kaprala p izy jac ie lsko po 
ram ien iu .— Dam ci Staśku dobrą radę: 
Jak ci tak do żywego dopiecze, to so­
bie zaśpiewaj naszą leguńską „B ry g a ­
dę” . Ja zawsze tak robię i dlatego 
mam cały odwrót gdzieś.

To było rozczulające, ochotn ik  p o ­
czuł łzy w gardle, ba, kapral musia ł 
chyba odczuwać to samo.

— Byczy z c ieb ie  chłop! —  odpo­
wiedział sierżantowi szczerze i już cał­
kiem wesoło, jak  gdyby nie naganę, 
lecz pochwałę otrzymał. —  Ty umiesz 
do rozumu przegadać. Ale, co ja na to 
poradzę, wszystko zniosę, ale na głód 
jestem pies.

Właśnie: głód! Można się oswoić z 
grozą śm ierc i— z uczuciem głodu oswo­
ić się nie można. A tam, poza lin ją o- 
kopów stoi prowiantowy z kuchn iam i i 
przekraść się usiłuje. Cóż k iedy b o l­
szewicy biją i biją bez przerwy i ba ­
dają teren reflektoram i.

D. c. n.
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OBRAZKI SĄDOWE.
4 razy s ię  w prow adzał.

łem, a oni nosi l i  tam i nazad.  J a k  s ię  
zmęczyl i ,  to pośli .  Mnie  to kosz towało

W o k a n d a  sądu  g r o d z k i e g o  zapow ia ­
dała sp raw ę  J a n a  Kołodz ie jczyka ,  os ka r  
ż onego  o 4 - r o k r o t n e  s amo woln e  w p r o ­
wadzen ie  s ię  do lokalu,  z k tó re g o  zo­
s ta ł  p rzez  kom or ni ka  wy ek sm i to wa ny .

T r a g i c z n y  p onury  proces! Ja k a ż  bez 
d e n n a  rozpacz ,  j ak iż  s t r a c h  przed  mroz  
nemi  nocami  na  po dwór za ,  zmusi ły  t e ­
go b e z ro b o tn e g o  n ę d z a r z a  do t a r g n i ę ­
cia s ię  na c h ro n io n e  u r zędo w em i  p i e ­
częc iami  drzwi o p ró żni one go  m ie s z k a ­
n ia .  D o n i e d a w n a  je szcze  jego  m ie sz ka ­
nia.. .

To też  ła tw o sobie  wyobraz ić  z j a ­
k iem współczuc iem pa t rzy l i  wszyscy o- 
becni  na sali  sądowe j  na  mło dego  o 
sy m p a ty c z n e j  powierzchownośc i  podsąd-  
ne go ,  k t ó r y  j a k b y  nie zdawał  sobie 
s p r a w y  z o czeku jące j  go  odp ow iedz ia l ­
ności .

—  Czy oskar żony  Kołodz ie jczyk  p rzy  
zna je  s ię  do winy? —  Pyt a sędz ia ,  któ 
ry  su row ym  tonem chce  pokryć  i j e  
go  z pewn ośc ią  o g a r n i a j ą c e  w z r u s z e ­
n ie.

P o d s ą d n y  podnos i  g łow ę  i mówi  
spok ojny m,  z r e z y g n o w a n y m  głosem;

—  Nie, p ros zę  sądu wysokiego!  Wo- 
gó l nośc i  n ie  rozumię ,  o co rzeczyw iśc ie  
fak ty cznie  zos ta łem spro wadzony  przed  
k a r a l n e  sp rawied l iw ość .

J a  w te j  norze  nie chc ia łem m i e s z ­
kać d łuż e j ,  bo suf it  zac iekał ,  p lu s k w y  
byli  i t a kż esam o  piec dymił .

—  No, więc d la czegóż  pan  po e k s ­
misj i  wniós ł  z pow ro tem swoje  rzeczy!

— Żebym  się tak  z teg o  m ie js ca  
n ie  ruszy ł ,  j ak  nie!

—  Więc  k tóż  to z robi ł?
—  Rz ec zy  s ta l i  se w s ieni ,  bo popo 

łudniu mia łem sie p r zepr ow ad zić ,  a tu 
przyś li  j a k i e ś  faceci ,  ze rwal i  kłódkie  i 
dawaj  wno9ić g r a t y  nazad  do miesz ka  
nia.

. P a n o w i e ,  da jcie  spokój ,  co robicie,  
do wielkiej  cho lery ,  całe kom odę  we 
drzwiach  mnie  o be t r zec i e ,  j a  tu nie 
chcę  mieszkać ,  niech on się zapal i  t en 
loka l ,  t e śc io w a  remant 'vzmu w n iem 
mnie  d o s t a ł a - .

A oni nic, ty lko t r a g a j ą  meble  do 
m i e s z k a n ia  i mówią.-

„ P a n i e  Kołodz ie jczyk ,  ani  j e d n a  sz tu  
ka  nie będz ie  usz kodzona ,  ani j e d n a  
szczegół a  nie zg in ie ,  na nasz ą  odpowie 
dz ia !ność“ — i t aszczą .  Poukła da l i  
w sz y s t k o  na  kupę  i mówią:  „Mieszka j
p a n “ .

J a  nie wiem,  co robie ,  żona  mn ie  ru 
ga,  t e śc io wa  ta kżesam o,  k a n a r e k  drze  
się ja k  pow ie t r ze ,  ko t a  umywalkom ktoś  
przydusi ł . . .  J e d n e m  s ło wem wi e lk a  ha- 
senda .

W tern t r ak c i e  p rzysze dł  pan go sp o­
d a rz  i kaza ł  rzeczy  wynosić.  No to wy 
n ieś l i śmy ,  a te  same  facec i t eż  poma- 
gal i .

Ja k  g o s p o d a r z  poszedł ,  to oni zno- 
wuż dawaj wnosić cały majdan  do m i e ­
szkania .

Co się robi  —  my ślę  sobie.  — K o ­
moda  cała po rys ow ana ,  noga  od stołu 
odleciała,  wałek  g d z i e ś  z g in ą ł  od o t o ­
many,  l ampkie pot łukl i  —  czys ta  r o z ­
pacz, j ak  p r a g n ę  zdrowia.

Na to nad lec ia ł  go sp od arz ,  pomówi ł  
z temi  osobnikami  i pa t rzyć ,  ap iać  mnie  
w y p r o w a d z a ją  do sieni .  — Nic nie r o ­
zumie . Go sp od a rz  drzwi  za m kną ł  i po­
szedł ,  a oni dawaj  k łódkie  odrywać .  — 
Tak było c z te ry  razy.

P on ie w aż  s p ra w a  p rz e d s t a w i a ł a  się 
n i e z m ie r n ie  ta jemnicz o ,  sąd pr zy s t ąp i ł  
do zbadania  świadków.

Właśc ic iel  domu. pan Mojżesz E J e l  
sz ta jn,  oświadczył ,  c® na s tę puj e :

—  J a  do pana Kołodz ie jczyka  nie 
mam n a jm n ie js z e  p r e t e n s j e .

To t r a g a r z e  takie ,  możno pow ie ­
dzieć,  komedje  robil i  Oni wnosi l i  tyc h  
rzeczy,  żebym ja  je m  p łac i ł  za w y n o ­
sić.

To co j a  mia łem robić  —  j a  płaci-

Wobec  t a k i e g o  w y ja ś n ie n ia  s p ra w y  
sąd ogłos i ł  wyrok  uni e w in n ia ją c y  pana  
Kołodz ie jczyka .  W szy scy  ode t chnę l i  z 
ulgą .

Z E  ŚW IATA.
W iatr rozwiał

30.000 dolarów przez oKno.
K a r j « r  j e d n e g o  z ban k ó w  w Los  

A n g e l e s  l i czy ł  lOO dolarov  e b a n k n o ty  
przy  o t w a r t e m  oknie .  Na g le  ze rw a ł  s ię  
g w a ł to w n y  wia t r ,  k tó ry  rzuc i ł  c s łą  pacz 
kę ban kno tó w przez  okno  na  ul icę.  Mi 
mo. że p r z e r a ż o n y  k a s j e r  w y b ie g ł  n a ­
t y c h m i a s t  z banku i z a o ą ł  n a g w a ł t  
zbie rać  p o ro z rz u c an e  banknot y ,  udało 
mu s ię  ze b ra ć  ty l k o  20 000 dola rów,  
g d y  ty m c z a s e m  30.000 zdołal i  w m ię ­
dzyc zas ie  pozbie rać  na ul icy pochopni  
prze c h o d n ie ,  k tó rz y  n a t y c h m i a s t  wraz  
ze swą zdobyczą  zn iknę l i  bez śladu.

Księżniczka Beatricze
wstępuje do Klasztoru.

C ó r k a  e k s k r ó l a  h i s z p a ń s k i e g o  Al­
fonsa  XIII ,  k s i ę ż n i c z k a  B e a t r ic z e ,  p r zy  
g n ę b io n a  n i e s ły c h a n ie  t r a g i c z n ą  ś m i e r ­
c ią  sw ego  ^r a t a ,  k tó ry  — j a k  wiado­
mo —  z g i n ą ł  n ie daw no  w k a t a s t r o f i e  
sa m och odow e j ,  p o s ta n o w i ł a  w s t ąp i ć  do 
k l asz toru .

_______________________ Nr .  21 5 .

go dz in ę  na  od leg łośc i  2.000 kra.
Dla  obs ługi  t ego  kolosu p r z e w i d z i a ­

no 23 ludzi .  P o z a  tem sam ol o t  ma po 
m i e s z c z e n i e  j e s z c z e  dla 43 pa sa ż e ró w .  
Sa m o lo t  może  być r o z e b r a n y  na  częśc i .  
Kadłub  sk ła da  s ię  z c z t e r e c h  części ,  
s k r z y d ł a  z dz ie s i ę c iu .  Samo lo t  p o s i a d a  
w łasną  e l e k t r o w n i ę ,  poza tem j e s z c z e  
b a t e r j ę  a k u m u la to r ó w  na wypadek ,  gdy 
by c e n t r a l a  wy powi edz ia ła  p o s łu s z e ń ­
stwo,  da le j  r o z g a ł ę z i o n ą  s ieć t e l e f o n ó w  
s łużbowych i p a s a ż e r s k i c h  i po c z ty  
p n e u m a ty c z n y .  S ta c ja  r a d jo w a  p r a c u j e  
na d łu g ie j  fali  o z a s ię g u  2000 km .  
A p a r a t  wy posa żon a  j e s t  t akże  w u r z ą ­
dze n ia  f o t o g r a f i c z n e  i k i n e m a t o g r a f i c z ­
ne. G r a n e  są  f i lmy dźwię kow o.  D r u k a r ­
n ia  p os i ada  m a s z y n ę  r o t a c y j n ą ,  d o s t a r ­
cza ją cą  400 e g z e m p l a r z y  odbi tek  na g o ­
dzinę .  Dla pe r so n e lu  i s t n i e j ą  ob sz e rn e  
lo ka le  i p racownie .

Nad s tw o rz e n ie m  samol o tu  p r a c o w a ­
ło ogółem 35 fabryk.  Bu do wa odbywa ła  
s ię  bez f i nansow e j  pomocy p a ń s tw a .  
P i e n i ą d z e  zebr ano  r z e k o m o  w d r o d z e  
dobrowoln ych  sk ładek ,  k t ó r e  p r z y n io s ły  
6 m i l j onó w rubl i .

RADJO.

LEKARZ-DEW TYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
przeprowadził się

z I Alei  w  II A leję  24 f d o m B . L u d o w e g o )  
g d z ie  K a w i a r n i a  „ K o rn a" .

P r z y j m u j e  od 9 — 1 i od  3 — 7 w ie c z .  
w  n i e d z i e  ę od 10 — 2 oopo ł .

Walka o miliony.

Największy samolot
posiadają Sowiety.

A e r o n a u t y k a  r o s y j s k a  za s łynę ła  w 
o s ta tn ic h  czasach  da leko  poza g ra n ic e  
Ros j i  .v owiecbiej .  T e c h n i k a  ro s y j s k a  
poszczyc ić  s ię  może  n a jw ię k s z y m  samo 
lo tem lądowym ś w i a t a  k tó ry  na  cześć  
p i s a rz a  r o s y j s k i e g o  M a k s y m a  Gork ie go  
och rz czon o j e g o  nazwisk ie m.  Nowy ten  
o lb rzym  ro sy js k i  zbud ow any  j e s t  całko 
wicie z met a lu ;  t ak  samo met a lowe  ma 
sk rz yd ła .  Ro zp ię to ść  s k rz y d e ł  wynos i  
63 m e t r y ,  d ługość  kad łuba  28.5 m t r „  
wysokość  10.6 m tr .  W a g a  j e g o  wynos i  
42 to n n y ,  a c i ężaru  zab rać  może 7 tonn .  
M o to ry  w l ic zb ie  8 m a ją  łą c z n ą  s iłę  
7.000 koni  m e chan ic zn ych  i p o t r a f ią  
ro zw in ąć  sz ybkoś ć  240 do 260 km. na

W A R S Z A W A  21 w r z e ś n i a
6.45 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e " *  

6.48 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6.58 G im n as ty k a .  
7.08 p i y t y  g ra m o fo n .  7.25 M u z y k a  po ranna .  
(Pjyty) .  7.35 C h w i lk a  p a ń  d e m u .  7.40 Z a p o ­
w i e d ź  p r o g r a m u  ( t r .  z e  L w o w a )  7.50 K o n ­
c e r t  r e k l a m o w y .  11,->7 S y g n a ł  c za su .  12.0? 
W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12.05 Codz.  p r ze g ]  
p r a s y  po l s k i e j .  12.10 M uz y ka  l e k k a  (płyty)* 
12.45 F e l j e t o n  ze  L w o w a .  13.00 D z i e ń  p o j u  
d n io w y .  13 05 P i o s e n k i  h i s z p a ń s k i e  ( p ły ty ) *  
15.30 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  po l s k im .  15.35 
P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.45 K o n c e r t  z e spo łu -  
j a z z o w e g o .  16.45 A u d y c j a  d l a  c h o r y c h  z e  
L w o w a .  17.15 R e c i t a l  f o r t e p i a n o w y .  17 50> 
P r z e g l ą d  w y d a w n i c t w .  18.00 W i a d o m o ś c i  
r o l n i c z e  z  K r a k o w a .  18.10 Z y c i e  k u l t u r a l n e  
i a r t y s t y c z n e  s t o l i cy .  18.15 P i e ś n i  i a r i e  
s t a r o w ł o s k i e .  18.45 W s p o m n i e n i a  l e g j o n o -  
w e  (odczy t ) .  19.00 M u zyk a  l e k k a  (p łyty ) .  
19.20 P o g a d a n k a  a k t u a l n a .  19.30 P io s e n k i  
(p ły ty ) .  19.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y  
19.50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20 00 . J a k  s p ę ­
d z i ć  ś w i ę t o ?  20 05 F e l j e t o n  m u z y c z n y  z e  
L w o w a .  20.15 K o n c e r t  sy m fo n .  z e  s t u d i a .  
22.30 R e c y t a c j e  p o e z y j .  22.40 K o n c e r t  r e k l a ­
m o w y .  23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  ko 
mu n i k .  l o tn .  23 05 M u z y k a  t a n e c z n a  z d a n e  
„ A d r i a " .

P o w i e ś ć  z p r aw dz iw ego  zd a rz e n ia .
26

I r y c  j e s z c z e  raz  sp o j r z a ł  na  mnie ,  
s k ło n i ł  aię k s i ędzu  na jpr zód ,  potem 
mn ie  i wyszedł .  W sien i  W o j t e k  za m ­
k n ą ł  za nim drzwi .

Gdyśm y zos ta l i  sami ,  odezwa łem
s i ę :

—  I  c ó ż ?
—  Ani chybi! p r z y s z e d ł  s ię  p r zek o ­

nać,  czy pan tu je s t e ś !  —  zawoła ł  p r o ­
boszcz z pew ne m  un ie s i e n ie m  w g ło s i e  
—  na  p r z e s z p i e g i  t e g o  kp a  wysłał . . .  ale’ 
to  j e s t  o b u rz a ją c e .

— O to mn ie j sza ,  t y lk o  obawiam się,  
źe  on mi t e j  nocy p r z e p ę d z i ć  n ie  da 
s p oko jn ie .  J e ż e l i  mo je  p r z y p u s z c z e n i a  
s ą  p raw dz iw e ,  to on za nic w ńwiecie 
n ie  może dopuścić,  bym ogl ąda ł  a k t a  
s ta nu  cywi lnego .  Ża l  mi tylko ,  że p r o ­
boszcza  na ra żam  na k łopot .  N a j l e p ie j  
będz ie ,  g d y  s ię  s tą d  wyniosę ,

—  A do kądże  pójdz ie sz?
— Do lasu.  Noce są t e r a z  k r ó t k i e  i 

c iep łe .  P r z e ś p i ę  s ię  lada  gdz ie .
~  1 mo żeszże  prz ypuszczać ,  że cz ło­

wieka ,  k t ó r y  mi t y c ie  p r a w i e  ocali ł ,  
w y r z u c ę  za drzwi m ego  domu,  dla  u r o ­
j o n y c h  ja k i c h ś  obaw,  Ż a r t u j e s z  chyba  
do kt or ze .  Drwi ę  sobie z W a lb ur ga .  
Niech  s p rób uj e  napadu .  Mam nad łó ż ­
k iem du be l tó wkę ,  n a b i j ę  j ą  s i ekańcami  
i zobaczymy.  Al przec ie  j e s t  h e r b a t a

Z a s ie d l i ś m y  do stołu,  do h e r b a t y  i 
k u r c z ą t  p i eczonyc h  i g w a rz ą c  je d l i ś m y ,  
g d y  ucz tę  na s z ą  p r z e r w a ł y  nowe, ca ł ­
k iem n i e s p o d z ie w a n e  okol iczności .

. XI.
W g o d z in ę  może  po odw iedz ina ch  

F r y c a ,  dały s ię  s ł y s z e ć  znowu kroki

na podw órzu  i s t u k a n i e  do drzwi .  Ksiądz 
t r o c h ę  z a n i epo ko jony ,  choć s t a r a ł  s ię  
t e g o  n ie  o ka zy wać  po sobie,  sam w y ­
szedł  do s i en i  ze ś w iecą  w r ę k u .  Co 
do mnie,  z o s t a ł e m  w p o k o j u  s p o k o j n y  
z u p e łn i e  i p e w n y  s ieb ie .  Z s ieni  po o- 
twa rc iu  drzwi ,  dochodzi ł  odgło s  s t ł u ­
mione j  ro zm ow y k s ię d z a  z nowoprzy-  
by łem.  po tem kroki  ich obu i g ło s  
ks i ędza :

—  A! j a k  chcec ie;  p r o sz ę  ze mną .
O t w o r z y ł y  s ię  drzwi  t r o c h ę  za g w a ł ­

townie ,  z d ra d z a ją c  g n ie w  p ro bos zcza  i 
n a jp r z ó d  on wszedł  do pokoju,  a za 
nim w su n ę ła  s ię  p o s t a ć  ub ra n a  w płaszcz  
woj skowy i z pałaszem przy  boku.  Mia­
łem p rz ed  s o b ą  s t r a ż n i k a  z ie m sk ie g o  i 
od razu  do m y ś l i ł em  s ię  n i sk ie j  t ak ty k i ,  
do ja k ie j  s ię  uc iek ł  W a l b u r g .  S t r a ż n ik  
g r z e c z n i e  s ię  pokłoni ł  i r z ek ł  g łosem 
c h rap l iw ym ,  z g a r d ł a  idącym:

—  To pan był  na c m e n t a r z u ?
Słowa te  w y pow ie dz i ane  z a k c e n ­

te m  p r z ec ią g ły m ,  do mn ie  by ły bezpo-  
ś r e d n io  zwró con e

—  J a .
—  A co pan tam robi ł?

Nic... og lą da łe m  na g ro b k i .
A! pan ogl ąda ł  n a g ro b k i?  A k to 

pan tak i?
T e r a z  w m ie sza ł  s ię  ksiądz .

Mój J e f r em ,  na co to  ws zys tk o?  
J a  sw ą  oso bą  i m a j ą t k i e m  r ę c z ę  za  t e ­
go pana .  To  j e s t  do k tó r  z Kielc,  pan 
Z y g m u n t  Ol le r ton ,  z na ją  go  wszysey  i 
szanują .  W ie sz  J e f r e m ,  że s ię  dz iwię,  
iż u w i e r z y ł e ś  p lo t kom.

—  Nu, cóż robić!  —  u ś m ie chną ł  s ię  
J e f r e m  z poza g ę s t y c h ,  szczec ino wych  
wąsów,  obc ie r a j ą c  r ę k a w e m  płaszcza  
cze rw ony  j a k  b u r a k  nos  —  cóż robić .
U  nas  j e s t  s r og i  naka z  od nacza ls twa ,  
żeby ś l edz i ć  za z b r o d n i ą  na  c m e n t a r z u .  
Ten  pan był  na c m e n t a r z u  w nocy,  j e ­
g o  ludz ie  widz ie l i .  . Niech  powie ,  za 
czem on tam chodzi ł?

—  Ale ż  za n iczem,  za  n iczem —  
od r z e k ł  ks ią dz  —  ta m  j e g o  k rew na ,  
k t ó r ą  bardzo  koc ha ł  j e s t  pochowana ,  
więc po sz edł  pomodl ić  s ię  na g robie :  
mój  J e f r e m .  co tu gadać!. . .

—  No, to  ks iądz  n iech  n ie  gada .  
Modlić s ię  chodzi ł .  K s i ądz  proboszcz  
mówi ,  że t e n  pan j e s t  d o k t ó r  z Kielc.  
Dobrze ,  bardzo  dobrze .  A p a s z p o r t  ma?

—  Niema.
— D la czego ?
— Nie sądzi łem,  żeby  mi był  p o ­

t r z e b n y .  Od t r z e c h  la t  j e ż d ż ę  po ca łe j  
g u b e r n i  bez pa sz p o r tu  i n i k t  m n i e  n i ­
g d y  o n iego  n ie  py ta ł .

—  Ot  to,  i to j e s t .  Nik t  n ie  pytał ,  
a raz  s p y ta l i  i będz i e  ź le ,  bardzo  i l e .  
P ó j d z i e m y  do wójta .

Spo dz ie wa łe m s ię  t a k i e g o  r e z u l t a t u  
n a s z e j  rozmo wy.  W id oc zn ie  W a lb u rg o -  
wi szło o to. by m n i e  na  p a r ę  dni  obez 
władnić,  by on ty m sp oso bem  m ó g ł  
zyskać  na czas ie i p r z e d s i ę w z i ą ć  ś r o d ­
ki,  j a k i e  uzoa  za odpow iedn ie .  Na to ju ż  
n ie  było rady .  P o w i e d z i a ł e m  s ob ie  w 
duchu,  p r z e g r a ł e m  d r u g ą  b i tw ę  i z r e ­
z y g n a c j ą  ws t a ł em  z krzes ła ,  a b io rąc  
p łaszcz  i kape lus z ,  rzek łem:

—  Dobrze ,  idę za panem.
Ale  ks ią d z  doskoczył  do mnie ,  w y ­

r w a ł  mi oba  te  p r z e d m i o t y  z r ę k i  i za ­
woła ł:

—  To być n ie  może ,  to j e s t  n a d ­
użycie.  J a  r ę c z ę  g ło w ą  i m a j ą t k i e m  za 
t e g o  pana ,  rozumiesz  J e f r e m ?  g łową  i 
ma ją tk ie m .  Nie masz  p raw a  go a r e s z t o ­
wać,  k iedy  j a  d a ję  p o ręczen ie .  S t r z e ż  
s ię  J e f r e m ,  p o s k a r ż ę  s ię  nacze ln ikowi .  
To j e s t  nadużyc ie ,  mówię,  s z k a ra d n e  
n a d u ż y c i e .

— J a  mam rozkaz!  — t łó m aczył  s ię  
J e f r e m  z w i docznem  w ahani em .

K sią dz  p rz ez  ch wi lę  zami lk ł  i z da ­
wał s ię  namyślać .

—  W iesz  co J e f r e m ,  t y  n ie  m i e ­
s zk asz  w Ź e le ź n ic y ?

—  Nie,  j a  w S t a r e j  wsi mie sz ka m .
—  A gdzież  mia łe ś  dz iś  sp ać?
—  U  wój ta .
—  U  wój ta  są  t w a r d e  ławy  i n i e ­

w y g od n ie .  Z o s t a ń  u m n ie  na  noc, p r z e ­
śp is z  s ię w y g o d n ie  i b ę d z ie s z  p i ln o w a ł  
t e g o  pana ,  a j u t r o  r ano  p ó jdz ie m y  do 
powia tu .  No co? z go da?

J e f r e m  t r o c h ę  s ię  wzdraga ł ,  t łó m a­
czył ,  że nie może,  a le  w ido cznie  w a h a ł  
się.  K s ią dz  to  to s p o s t r z e g ł  i t e m  ż y ­
wie j  począł  na le ga ć .  Nalał  po tę ż n y  k i e ­
l ich  w y borne j  na lewki  wiśn iowej ,  d a ł  
s ię  napić  Je f r emowi ,  k t ó r y  wobec tak  
p o w a ż n e g o  a r g u m e n t u ,  do k t ó r e g o  c zu ł  
n i e p o k o n a n y  poc iąg,  j a k  to św iadczy ł  
j e g o  nos rub inow y,  us tą p i ł .  Wyp i ł  w ód­
kę, z jad ł  pół  ku rczęc ia ,  p o w tó r z y ł  dozę 
wiśn iówki  i p r z y z n a ł  s ie ,  że go tu p r z y ­
s ła ł  W a lb u rg .  Opowiada ł ,  że go  n a m a ­
wia ł  kon iecznie ,  by m n ie  a r e sz to w ać .

—  On gadał ,  że sp o tk a ł  j a k i e g o ś  
b r a d i a g ę  w le s ie  i co ten  b r ia d ia g a  po­
szed ł  na c m e n t a r z  i t e r a z  j e s t  u k s i ę ­
dza. Gadał ,  że t r z e b a  b r i a d i a g ę  a r e s z t o ­
wać  .. no to i j a  tu p rzy sz ed łem .  E j ,  
ej ,  t e n  W a l b u r g ,  j u ż  my na  n ie go  m a ­
my oczy,  mamy. . .

Nie chc ia ł  nic w ię ce j  powiedz ieć  I 
p r zeko na w szy  s ię ,  że j a  b ę d ę  spał  w 
pokoju ,  w k t ó r y m  s ie d z ie l i śm y ,  z a m k n ą ł  
sam okna ,  k a z a ł  sob ie  pos łać w s i e n i  
w p r o s t  d rzwi do pokoju ,  k t ó r e  p r zez  
ca łą noc b y ły  o t w a r t e .  N ie w ie l e  mnie- 
to obchodzi ło  i zn uż ony  po d ró ż ą  i t y l u  
wypadkam i ,  spa łem w yb orn i e ,  k o ł y s a n y  
do so u posęp n y m  s z m e r e m  s t a r y c h  
świe rków.

N a z a ju t r z  z e r w a łe m  s ię  dość w cze­
śn ie ,  ob u d z o n y  p r z e z  ks iędz a .

—  P r z e p r a s z a m  c ię  d o k t o r z e  —  
r z e k ł  —  a le  o s ió dm ej  o d p r a w ia m  ms zę ,  
m us is z  więc  za ra z  ws ta ć  i pó j ść  ze m n ą  
do z a k r y s t j i .  P o  ósme j  p ó j d z i e m y  ze  
s t r a ż n i k i e m .

(C. d. n.)

R e d a k t o r  odpowiedz ia lny ,  Józef Wolnicki
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